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Piątek, 22 marca 1867.POZNANSKI. TrsedpUU kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskió 
3 tal. 1 sgr. 3 fon., w Austryi 5 guldenów, w* Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 Ir., w Angli. 1 f. s«t 
w Szwecji 5 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło- 
»zecb 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego nieiniecko-a ’ *’ * ’
W innych kraj a
pośrednictwem x ___

zseni* do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego,
Rękopisma

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.

AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Wrocławiu: Kary A PrsedeoU, Schuhhrdcke 7 i Jenke A S&rnlghausen, JunkerstraBse 12. — w Lwowie: T. Koohański, plac Maryacki L. 361. — W Szwajcaryi: Haaseastelu A Voiler w Bazylei. —W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) Librairie (in 
Luxembourg, Ruede Tournon No.16 i Mr. L. Pieńsk!, 14 Eue Commiues. — W Brukseli: Babol», directeur des salons de lecture Galerie de la Reine 10. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, LeiceBter Square W, C. — Agen 
tury doprzyjmowania ogłoszeń i Na całąFrancyą w Paryżu: pp. Haras, Lafltte, Ballier A Oorap. Place de la Bourse, nr. 8. —W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie u. M. i Wiedniu: Baasensteis i Voiler. — W Lipsku: Rngenituu For
gs

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 kwietnia 1867 w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 5 guldenów 41 centów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr. ; do Szwajcaryi 25 franków 
do Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling; do Moldowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do 
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedyeyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u 
Pana Antoniego Słose, w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No 9, Pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora Busch, plac Sapieżyński No. 1/2,

„ Jakóba Appia, ulica Wilhelmowska No. 9, „ U. Beyzuera, ul. Wodnai róg Garbar No 15, „ Koseliiu. ŁubiscBsiu, ulica Szewska No 1, „ II. Michaelis, małe Garbary No. 11,
„ Józefa Wachę, ulica Szkólna No. 11, „ J. Afteltowicza, Chwaliszewo No 13, „ Ernesta Malade, ul.Fryderykowska No. 19, „ M. Eriedlaender, placWilhelmowski No. 6.

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych agentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 

Mr. Płoński, 14 Rue Commiues. — Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasenstein & Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Belgii w Brukseli: Mr. Dubois, directeur des salons de lecture, Galerie de la 
Reine 10. — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniój, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Plac Wilhelmowski No. 8

POZNAN, 21 marca.
Biorąc poehop z uwag Spenersche Z tg. nad mową 

hr. Bismarcka, wymierzoną przeciw protestowi posłów 
naszych, występuje organ feodałów pruskich Kr eu z Z tg. 
z dytyrambem na cześć zwięzłych i dobitnych argumentów 
pana prezesa ministrów, przy téj sposobności zaś cieszy 
się wspólnie z wymienionym powyżój dziennikiem na­
dzieją, iż może uda się wreszcie sejmowi północno-nie- 
mieekiój rzeszy usunąć ze świata kwestyą polską. Od­
kładając na późniój obszerniejszą odpowiedź tak na para­
doksy i fałsze historyczne hr. Bismarcka, jak na polako­
żercze uwagi Kr eu z Z tg., pozwolimy tu sobie tyLo wy­
razić mocne przekonanie, że podobną bronią Prusy nie 
zdołają ani Polakom w obec Europy zaszkodzić, ani tóż 
ująć znaczenia kwestyi, która pozostanie nadal w rzę­
dzie najważniejszych spraw, wymagających załatwienia, 
jcżli pokój trwały ma zakwitnąć w Europie.

Przykre wrażenie, wywołane w Wiedniu ogłoszeniem 
odporno-zaczepnego przymierza, jakie zawarły Prusy 
z Bawaryą i W. Ks. Badeńskióm, stara się złagodzić com­
muniqué, zamieszczone w wczorajszej Presse, wedle któ­
rego Austrya wtedy dopiero uważałaby traktat pragski za 
nieobowięzujący dla siebie, gdyby państwa południowych 
Niemiec całkióm się zlały ze Związkiem północno-niemie- 
ckim. — Niemałą sensacyą wywołała w wiedeńskich ko­
łach wojskowycl/kradzież z archiwów ministerstwa wojny 
nader dokładnych map topograficznych Moldowołoszy, 
wykonanych nakładem 80 000 dukatów przez jeueralny 
sztab austryacki. Kradzież tę przypisują wręcz dzienniki 
wiedeńskie tajnym ajentom moskiewskim, wiążąc tę spra­
wę z zamiarami Rosyi na Wschodzie, które coraz wido- 
czniój występują na jaw, jak tego dowodzą doniesienia 
o przygotowaniach wojennych na Podolu i Wołyniu. — 
Według obiegającój w Wiedniu pogłoski ma zastąpić 
w urzędzie ministra wojny, znanego szefa sztabu z pod 
Custozzy, jenerała barona Johna, feldmarszałek porucznik 
Móring.

Wiadomości z Pesztu, dokąd w ostatnich dniach udali 
się ta’-że ministrowie pp. Beust i Becke, świadczą zgo­
dnie, iż pomiędzy sprawami, które mają być przedmio­
tem narad ministeryaluych, kwestya chorwacka przede- 
Wszystkiem wziętą będzie pod rozwagę. Jak wia iomo, 
wzrasta w Chorwacyi opozycya przeciw obecnój przewa» 
dze madziarskiéj. — W Czechach, na Morawie i w Kra­
inie agitacya wyborcza obustronnie szerokie przybrała 
rozmiary; zdaje się, że stronnictwa narodowe zwycięsko 
wyjdą z walki przeciw niemieckim centralistom.

Ż głębi Azyi nowe dochodzą szczegóły o zaborczych 
postępach Moskwy. Warunki, na jakie pobity emir Bu- 
chary podobno miał przystać, oddają całkiem niemal 
władzę nad tym krajem w ręce rosyjskie.

List korespondenta naszego warszawskiego oraz 
korespondeneya z Warszawy do Breslauer Ztg, za­
mieszczona poniżćj, nowe a nader ciekawe podają szcze­
góły o stanie rzeczy w Królestwie Polskiém ; ostatnia 
wspomina o zamierzonéj nowéj kontrybucyi, o czém także 
donoUł wczoraj nasz kronikarz warszawski
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Andrzeja Edwarda Sioziniana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278. 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 64, 56, 59, 6l 

i 62.)

W czasie, który nas obecnie zajmuje, to jest przy 
końcu roku 1824 i w rok potóm w styczniu 1826 stracił 
kraj dwóch znakomitych mężów, a mój ojciec dwóch wier­
nych mu przyjaciół: w listopadzie umarł wojewoda Ba- 
deni, a dnia 20 stycznia 1826 roku Stanisław Staszic. 
Na pogrzebie pierwszego ojciec mój przemówił i mowa 
jego drukiem u Gliicksberga ogłoszoną została. Mieści 
ona w sobie wiele myśli zdrowych i jędrnych, zwięźle wy­
rażonych, lecz w obec okoliczności ówczesnych i wzmaga- 
Mcéj się podejrzliwości władzy musiała był oględną i nie 
zawierała tyle prawd śmiałych, co mowa, którą pamięć 
Mokronowskiego uczczoną została; życie tóż Badeniego, 
Znakomitego urzędnika i prawego obywatela, mniój ob­
szerne dla wymowy przedstawiało pole, jak żywot Mokro- 
nowskiego, męża rzymskiój cnoty, wojownika, bohatera 
w poświęceniu dla ojczyzny.

Nie byłem w Warszawie podczas śmierci i pogrzebu 
Staszica, który stał się tryumfem jego znakomitych za- 

i cnót filantropicznych. Ojciec mój w swoich pamię- 
fitikach poświęcił mu obszerny rozdział i przedstawił wi­
zerunek jego duszy i umysłu, ja nieubliżając czci, jaka 

tak znakomitemu mężowi należy, nie mogę się wstrzy-

Wiadomości urzędowe.
M’an raczył nadać rzecznikom i notiryuszom Relibein 

w Chełmnie i Schultze w Człochowie tytuł radzców sprawie­
dliwości.

Brzmienie dosłowne traktatu zaczepno-odpomego, zawar­
tego pomiędzy Prusami a Bawaryą tudzież pomiędzy Prusami 
a Badenią w dniu 22 sierpnia 1866 r., podajemy w tłómaczeniu 
z Staats-Anżeigera pod rubryką Prus.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 13 marca.

....Poprzednią korespondeneyą zakończyłem wzmianką 
o zamachu, jaki Moskwa w cichości przygotowywa prze­
ciwko katolicyzmowi u nas, dziś więc bliższe szczegóły, 
jakie w tym względzie mnie doszły, komunikuję 
wam a z nich przekonacie się, jakićj to opieki do- 
zuaje religia nasza w kraju własnym i jakićj to war­
tości są wszelkie zapewnienia owego ojcowskiego 
rządu, głoszącego aż do znudzenia o równój mi­
łości wszystkich swych poddanych i o jednakióm za­
bezpieczaniu ich praw. Jak wiecie, gorącśm życzeniem 
Moskwy jest, jak najprędzćj nas zmoskwicić i na prawo­
sławie obrócić — a jedyne jćj pragnienie, aby wszędzie, 
gdzie tylko bagnet moskiewski króluje, nie było innego 
języka, prócz moskiewskiego i innój religii — prócz pra­
wosławia. Katolicyzm szczególnićj jest jój nienawistnym. 
Aby więc skończyć z katolicyzmem, uciekają się do wszel­
kich środków, jalde im tylko bujna ich fantazya podsuwa. 
W tym więc celu przede wszystkióm starają się kościół ka­
tolicki pozbawić tćj niezależności, jakiój w pewnym względzie 
w stósunku do rządu używał. Zerwanie stósunków dy­
plomatycznych z dworem rzymskim jest im na rękę. Pil­
nują i niedopuszczają najmniejszych stósunków z dworem 
papieskim; a najdalsza w tym względzie poszlaka spro­
wadza aresztowanie, a następnie wysyłkę do Rosyi. Tym­
czasem zaś, przeciąwszy widomy związek duchowieństwa 
i kościoła naszego z Rzymem, starają się urządzić, jak 
mówią, „wolny, niezawisły kościół katolicki.“ 
Ta wolność, ta niezawisłość, to znaczy zupełne poddanie 
kościoła i duchowieństwa pod zarząd administracyjno-po- 
licyjnój władzy, jak to obecnie faktycznie ma miejsce. 
Wszystkie reformy moskiewskie mają tę cechę, że prze- 
dewszystkićm ipso facto są zaprowadzone, a dopiero od­
powiednie prawa są pisane i ogłaszane. I co do kościoła 
również toż samo ma miejsce. Po zab.ciu wszelkiój nie­
zależności kościoła, kują obecnie prawo, które teu stan 
ma uprawnić i które stanowi Synod, jako najwyższą 
władzę co do spraw kościoła i duchowieństwa. W syno­
dzie tym mają zasiadać biskupi i wyżsi prałaci kościoła 
i wszystkie sprawy dotyczące go kolegialnie decydować. 
Przy nim ma być czynowńik carski, oberprokuror, 
w którego ręku, jako w głazie carskim, pozostawać 
będzie w gruncie rzeczywista władza i cały kierunek 
spraw. To tylko ma być przedmiotem dyskusyi, co ten 
wysoki dostojnik synodowi przedstawi; a niepotrzebuję 
wam dodawać, że do pozostania prokurorem, nie będą wy­
magalne inne kwalifikacye, jak tylko żeby był prawosła­
wnym. Mówią, iż synod ten zasiadać będzie w Peters­

mać od uwagi, iż tak w jego charakterze, jak i w postę­
powaniu daje się spostrzegać brak zgody i harmonii, bez 
których niema doskonałości, rażą w nim rozmaite sprze­
czności i nieforemności, i kiedyby się chętnie cheiało go 
ogłosić filozofem i mędrcem, napotyka się w nim często 
człowieka zwyczajnego, ze zwyczajnemi błędami i słabo­
ściami. Staszic był mężem znakomitych zdolności, ob- 
szernój nauki, szlachetnego umysłu, głębokićj myśli, 
twarz jego i postać cała przypominała mędrców dawnych 
wieków, miłość ludzkości była bodźcem całego życia jego, 
zkądże więc pochodził ten 'brak zgody, te sprzeczności 
jego charakteru? Oto i mądrości i filantropii Staszica 
brakowało pewnśj, niewzruszonćj zasady, brakowało mu 
wiary, a raczćj wyrzekł się on tój, jaką miał dawnićj, od 
jakiej nigdy nie powinien był odstąpić. Kapłan Chrystu­
sowy odstąpił i zaparł się swojego mistrza, a choć przy­
swoił sobie jego naukę i wykonywał ją czynami, nie uzna­
wał w niój Boga, który go oświecił, lecz mędrca nauczy­
ciela, który go nauczył, nie czcił jój jako boską, lecz 
słuchał jaką odpowiadającą jego przekonaniu; chęć był 
kapłanem, obowiązków kapłaństwa nigdy nie dopełniał, 
uważał je nawet jako niegodne jego mądrości i zamiłowa­
nia prawdy. Zawierzył więc swemu rozumowi, który go 
wiódł na drogę błędów i sprzeczności. I tak człowiek 
wolnomyślący, marzący o wyzwoleniu ludzkości, był cha­
rakterem i duchem największym despotą. Władza silna, 
nawet zbyteczna, nie raziła go, skłonny był nawet do jój 
popierania. A kiedy tak w politycznym swoim zawodzie 
był za władzą i z władzą, w pismach swoich, zwłaszcza 
w owym poemacie Ród ludzki, ogłaszał naukę wzru­
szającą wszelką powagę, wyczerpaną z czystego rozumu 
i socyalizmem tchnącą, jak tego zaraz w pierwszych wier­
szach dostrzedz można:

Ci dzierżą wszystko — drugich od ziemi odpchnięto,

burgu, a raczćj, że istniejący tam synod katolicki tylko 
powiększonym zostanie. Nominacye zaś biskupów, oraz 
nominacye na wszelkie dostojeństwa kościelne należeć mają 
bezwarunkowo do rządu; biskupom służyć jedynie ma 
prawo przedstawiania na niższe dostojeństwa. Oprócz 
tego, mają zaprowadzić śluby cywilne, a sprawy rozwo­
dowe wyjąć z pod atrybucyi sądów duchownych i poddać 
je sądom cywilnym. Nadto, jak głoszą, ma być pozostawione 
do woli księży katolickich zawieranie ślubów małżeńskich. 
Naturalnie wszystko to są wieści; ale nie należy zapomi­
nać, że i o reformach już dokonanych przedewszyst- 
kióm głuche wieści nas dochodziły, którym najmniejszój 
wiary dawać nie chcieliśmy, tak nam się wydawały po­
tworne, a jednakże stały się faktem. Przyznają, iż re­
forma projektowana jest niesłychanie trudną do wykona­
nia ; ale Moskale przed żadną trudnością nie cofają się — 
bo nie chodzi im o ład, ojporządek, ale właśnie ozaprowa- 
dzenie jak największego chaosu; reforma więc reli­
gijna, jaką wprowadzić zamierzają,f;będzie mieć ten sku­
tek, i o to tóż im chodzi. By zaś do tego grunt przygo­
tować, starają się otoczyć duchowieństwo najwyższym uci­
skiem, a odprawianie nabożeństwa całym bogatym arse­
nałem policyjnych swych przepisów ścieśnić. Wiadomo 
wam, iż nie wolno odprawiać żadnych publicznych proce- 
syi; zakazane są kompanie odpustowe, nie wolno księżom 
bez pozwolenia naczelnika powiatu udawać się na odpust 
nawet do sąsiednich parafii a obecnie wydany został okól­
nik do wszystkich księży, aby pod surową odpowiedzial­
nością nie ważyli się odprawiać żadnych dwuznacznych 
nabożeństw. Pod dwuznacznemi nabożeństwami ro­
zumieć należy, żałobne za tych, którzy przez Moskwę za­
mordowani zostali, lub tóż w szponach jój zmarli. A więc, 
Moskwa karę, nawet po za grób rozciąga. Kazania nie 
mogą być inaczój wygłaszane, tylko powinny być na pi­
śmie ułożone, a na każde żądanie rękopis pod odpowie­
dzialnością powinien być władzy policyjnćj złożony. Je­
dnocześnie, zaś, gniotąG, prześladując i uciskając kościół 
katolicki, prawosławny starają się otoczyć najwyższą 
pompą i przywilejami i postawić go, jako panujący 
kościół u nas. Pomimo ogromnych funduszów ko­
ścioła naszego, jakie wiekowemi zapisami nagroma­
dzone zostały, wiecie jak nędznie duchowieństwo jest 
upoażone a tymczasem prawosławne, nieposiadając 
najmniejszych funduszów, kosztem skarbu Królestwa, 
nader szczodrze obsypane zostało tak, że co po­
sługacz cerkiewny nie równie lepićj stoi, jak pro­
boszcz w parafii wiejskiój. Teraz zaś cerkiew prawosła­
wna uzyskała pozwolenie odbywania procesyi publicznych. 
W.dniu 16 kwietnia, tj. w rocznicę zamachu Karaka- 
zowa na cara, w calćm Królestwie będą się odbywać 
proeesye z cerkwi na place publiczne i tam modły za za­
chowanie życia carowi zanosić. W Warszawie procesya 
ta uda się z cerkw i, przy ulicy Długiój istniejąeój, na plac
Saski. Już Moskale sposobią się do niój, aby z całym 
przepychem i ornamentem wystąpić. Sądzą, iż tóm naj- 
iepiój podziałają na umysły i przeciągną je na prawosła­
wie; a nie wiedzą, że tylko tćn głębszą nienawiść i tóm 
większe oburzenie wywołają, nie dla tego by lud był fana­
tyczny, broń Boże; odwieczna tradycya tolerancyi żywo 
w nas dotąd istnieje,_ale ten lud dotykalnie przekona się 
w obec manifestacyi prawosławnej o systematycznóm po­

Większej wydziałem częici praca i niewolstwe.

Tak jedni zawsze dzierżą, z potomstwem dziedziczą,
A drudzy zawsze cierpią, z potomstwem nędznieją.

Filozof, odmawiający sobie wszelkiego zbytku, wszel­
kich wygód, poprzestający mimo dostatniego mienia na 
lichych pokarmach, szczupłćm mieszkaniu, zszarzanćj 
odzieży, nędznej usłudze, a oszczędnością zgromadzający 
zapasy, aby niemi przy zgonie nędzę i ubóstwo obdarzyć, 
folgował innym słabościom swój natury i były żądze, któ­
rych nigdy pokonać nie potrafił.

Miłość kraju, gorliwość o jego dobro i postępy posu­
wał aż do namiętności, duma, ślepa żądza wyniesienia się 
były mu obcemi, przecież mimo całą wyższość umysłu 
i filozofią nie był on zupełnie wolny od próżności, nie czuł 
odrazy do zaszczytów i dostojeństwa. Wiem, że oznaka 
Orła Białego, udzielona mu przez cesarza Aleksandra, 
wielce mu przyjemną była. A kiedy tak dostojeństwami 
nie gardził, znowu zostawał w sprzeczności z samym sobą, 
oszczędność do zbytku i przesady posuwając i nie zacho­
wując względów przyzwoitości, jakich wymagało wysokie 
stanowisko, które w rządzie zajmował.

Tłómacz najpoetyczniejszego dzieła ludzkiego Ilia­
dy, autor poematu dydaktycznego Ród ludzki, najmniój 
był zdolny do poezyi, najniedokładniejsze miał wyobraże­
nie o piękności i harmonii. To, co było nadętością i prze­
sadą, brał za siłę, tworzył najdziwaczniejsze wyrazy, aby 
najniezgoduiejsze z prawdą obrazy malować. Wyobra­
źnia jego miała eoś niesfornego w sobie, zdawała się być 
ciągiem gorączkowóm sennem marzeniem. W uchu jego 
była jakaś wada przyrodzona, tak że w najtwardszych 
dźwiękach znajdował harmonią, jak na przykład w tym 
wierszu z księgi 12:

Ale pod samodzierstwem, pod zaboboudawstwem, 
lub w wierszu 1 ks. VI:

niżaniu jego religii, do którój w miarę większego ucisku 
tóm więcój jest przywiązany. Na zakończenie tój inate- 
ryi — słowo tylko. W niedawnym ukazie o reformie 
administracyjnej pomiędzy innemi nakazano guber­
natorom troskliwie rozciągać/opiekę nad prawosławiem 
i pilnować, aby temuż najmniejsza szkoda nie była wyrzą­
dzoną ; co do innych wyznań przestrzegać jedynie mają, 
aby takowe niedoznawały nieprawnych ograniczeń 
i ścieśnień. Przepisem tym doskonale zcharakteryzo- 
wał rząd moskiewski swego ducha tolerancyi i sprawiedli­
wości; a zarazem wytknął jasną drogę postępowania sa­
trapom gubernii, po którój idą oni, gwałtownie dusząc 
szczególnićj katolicyzm, a starają się jak największy 
i najszybszy rozrost dać prawosławiu. W tym więc celu, 
tak oni, jak naczelnicy powiatu, samowolnie urzędnikom 
katolikom z etatu ich odcinają po pareset rubli pensyi 
i do pensyi czynowników prawosławnych, w tymże biurze 
pracujących, przyłączają — a następnie gdy i tym sposo­
bem, arcy dotykalnym i zrozumiałym, nie mogą zniewolić 
ich do przejścia na prawosławie, bez ogródki, wskazują 
się podać do dymisyi, mówiąc: my takich czynowni- 
ków uie potrzebujemy, nam potrzeba ru- 
s ki ch. O czóm więcój szczegółów w przyszłój korespon- 
dencyi wam podam.

Zacny ihonorowy kanonik Fe 1 iński znów prze­
mówił, ale tą rażą już w Inwalidzie petersburg- 
skim. Powód do tego świeżego wystąpienia daje mu list 
bezimienny, jaki miał odebrać z Petersburga, a w którym 
naturalnie wyrzucano mu jego podłość. Nie jesteśmy 
zwolennikami listów bezimiennych i wszelkich anonimów; 
tam, gdzie głośno'mówić i pisać nie można, najlepszą jest 
głęboka pogarda milczenia. Jedyna to odpowiedź, na 
jaką zasłużył ofieyalny ksiądz Feliński. W śwkżćm 
swóm wystąpieniu Feliński wychwala pod niebiosa poprze­
dni swój artykuł i t świadczą, że jedynie jest on wynikiem 
głębokiego rozmysłu i przekonania. Wierzymy temu naj- 
mocnićj; po tylu niefortunnych próbach wypłynięcia na 
wierzch, dostojny kapelan naturalnie przyszedł do 
przekonania, iż jedynie na plecach Moskwy wyskoczyć 
może, a pod tym względem nikt sprzeczać się z nim nie 
będzie. Dziwi nas tylko mocno, że honorowy kanonik 
śmie pisać, iż uczciwy człowiek nie rzuci kamieniem z poza 
węgła na spokojnie przechodzącego. Zapewne, że uczciwy 
człowiek tego nie zrobi, dla czegóż więc ks. Feliński z poza 
węgła rzuca kamieniem na religią, na duchowieństwo, na 
narodowość wreszcie, wówczas, gdy wie, że nikt nietylko 
kamieniem mu odrzueić, ale nawet najmniejszój uwagi pod 
względem nikczemności jego wystąpienia uczynić ciemoźe? 
Czy w położeniu, gdzie jednej stronie wszystko jest dozwo- 
lonóm, a drugiój wszystko zakazanćm: gdy jedna od stóp 
do głów uzbrojona, a druga najzupełniój nietylko rozbro­
jona, ale skrępowana, atakowanie tej drugiój jest szlache- 
tnóm, uczciwóm, czy niejest rzucaniem kamienia z poza wę­
gła? Pytamy się wszystkich ludzi uczciwych, odwołujemy 
się nawet do tych samych Moskali, którzy Felińskiego 
jako narzędzie podłe zużywają, czy robota taka jest za­
cną, szlachetną i ludzką? — W artykule tym ks. Feliński, 
mówiąc o kościele naszym, nazywa go cerkwią katoli­
cką; i bez tego wiemy, w którą stronę ten zacny kape­
lan podąża. Szczęśliwćj drogi 1

Przygotowania wojenne idą daićj, cichaczem groma-

W tych zbrażeniach wszczątek wszech wiar zabobonów.
O tym poemacie Ród ludzki wiele byłoby do po­

wiedzenia. Pominąwszy zewnętrzną jego wartość, styl 
i język najdziwaczniejszy, warfoby się nad jego duchem 
zastanowić, ścisłemu poddać go rozbiorowi i wykazać błę­
dy i sprzeczności, w jakie popadł autor. Wykazując on 
wszelkie rodzaje tyranii, krępujące wolność i rozum 
ludzki, powstaje szczególnićj przeciw tyranii religijnój, 
przeciw Zaboboństwu, jak je nazywa:

Zobrażenia zaboboństw wieczydhm są błędów,
Z niemi co się zetknie, tuż nietyczność ma bogów.

Mówi on i w ciągu całego wykładu swego wszelką
myśl religijną zdaje się pod.zaboboństwo podciągać, nie 
ufając jak tylko czystemu rozumowi. Równie on przeciw 
samodzierstwu i politycznój tyranii głos podnosi, ogłasza 
nauki du Contrat Social Russa i nie widzi, że upadek 
wyobrażeń religijnych i poszanowania powagi i władzy 
wiedzie spółeczeństwo do rozprzężenia rewolucyjnego, ja­
kiego on sam był świadkiem i jakie w najbardziej wyszu­
kanych i napuszonych wyrazach wystawia i karci w księ­
dze XVII:

Tak w ostatniego czasu burzy, wrzawie, prętko 
Legną, burzą się, giną, rodzaju wszelkiego 
Brukowcy, zagorzalcy, zburcy, samolubcy,
Na wszystko rozuzdane, golcy, wżciekłowolcy, 
Wyszcżekaeze, krzykacze, strachacze, równacze,
I najniebezpieczniejsze zhrudniki, zgrajarze,
Rozprzęga się w ogóle całe towarzystwo 

To poema Ród ludzki jest owocem mozolnej pracy,
obszernój erudycyi, objawiającój się sz< zególniój w przy- 
piskach, rozmyślania wszechstronnego i szlachetnój miło­
ści ludzi, a przecież jako poema nie jest dziełem sztuki 
ani poezyą; jako wykład historyczny jest błędny i podług 
teoryi, przez autora wymarzonćj, przedstawiony. Użyte­
cznym więc nie jest, szkodliwym stać się nie. może, będąc 
za nadto dziwacznym i wcale niepowabnym.
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dzą wojsko w Królestwie; w tych dniach znaczna liczba
wojska z Rosyi zwiezioną została. Nadto spisują, po dwo­
rach obywatelskich konie i nakazują, aby takowe w pogo­
towiu były na każde wezwanie rządowe. W ogóle o woj­
nie rozprawiają tu głośno i otwarcie; w sferach wojsko­
wych zapowiadają wybuch najdalćj za parę miesięcy. Mó­
wią, iż kampania rozpocznie się jednocześnie wtargnięciem 
do Turcyi i Austryi. Miłość Moskali dla chrześciańskićj 
ludności w Turcyi codzień rośnie, prawie że płaczą nad 
ich uciskiem i prześladowaniem przez Turków. Ale mi­
łość ta jest najwierutniejszym fałszem, nie ona to ich pcha 
do wystąpienia, ale ten duch egoistyczny, zaborczy, który 
jest znamieniem charakteru moskiewskiego. Nas szcze­
gólniej to bawi, iż wszystko, co mówią o bezprawiach 
i ucisku tureckim, zapominają, iż do nich bezwarunkowo 
stósowanćm być może, a tćm więcćj, że Turcy, niechrze- 
ścianie, uciskają giaurów, jak chrześcian nazywają; a tu, 
ci obrońcy ebrześciaństwa, gniotą w najhaniebniejszy spo­
sób również Chrześcian i religią i język im gwałtownie 
wydzierają. Ks-. Gorczakow w okólniku swym mówi: że 
ucisk usprawiedliwia powstanie, bo jest to je­
dyna broń, jaka pozostaje nieszczęśliwym. Czytamy to 
a dziwimy się i pytamy się samych siebie, czy doprawdy 
ktokolwiekbądź uwierzy, żeby ci sami ludzie, któ­
rzy tak piękne zasady, jak im potrzeba, głoszą, u nas 
zasady te w najhaniebniejszy sposób poniewierają? Pra­
gnąc sami wolności, i drugim jśj życzymy; dla tego tćż 
cała nasza sympatya dla Kandyjczyków i Słowiańszczyzny 
tureckiej, ale zarazem i gorące życzenie, by się Moskalom 
nieoddaw: li, by im nieufali. Byłoby to przejście z deszczu 
pod rynnę. Położenie nasze powinno być nauką dla 
wszystkich.

Od kilku tygodni już przedmioty rólnictwa, przemy ­
słu, fabryk i sztuk pięknych na wystawę paryzką wypra­
wione zostały. Prawie wszystkie znakomitsze u nas firmy 
będą tam reprezentowane. Z malarstwa wyprawione zo­
stały obrazy: Simlera, Suchodolskiego, Kossaka, Lessera 
i wielu innych. Liczba wybierających się na wystawę jest 
niezmierną; ale — niewielu będzie wybranych, bo pozy­
skanie paszportu jest bardzo utrudnionśm.

Jeden z malarzy miejscowych posłał na wystawę tu­
tejszą krajową obraz olejny, przedstawiający napad Tata­
rów na klasztór w Polsce. Dobroczynny rząd nie dopu­
ścił ustawienia go, bo widział w nim aluzyą do siebie. Nie 
nie pomogły argumenta z historyi; nic nie pomogły przedsta­
wienia o różnicy ubiorów itd., duch wszystko znaczy; a w tym 
względzie mają racyą, bo nikt nie zaprzeczy o ich ścisłem, 
ducbowćm i fizycznem pokrewieństwie z Tatarami. Wsku­
tek tego publiczność pozbawioną została przyjemności 
oglądania jednego z lepszych obrazów. W dniu 10 marca 
znów była galówka, imieniny czy urodziny carewicza na­
stępcy tronu. Była więc znów dobrowolna rzęsista 
iluminacya, freiteatr i Boże cara chrani. Wieczorem 
nadto, nie z powodu tśj galówki, ale z powodu kończą­
cego się karnawału moskiewskiego, był bal publiczny 
w klubie moskiewskim. Podczas obiadu, który swą obe­
cnością zaszczycił i tak zwany namiestnik, pomiędzy in­
nemi wzniesiono toast na cześć Milutyna, Czerka- 
skiego i Samar i na, trzech ludzi, którym Rosya winna 
największą wieczystą wdzięczność za to, co dla niśj zrobili 
w Polsce. Żałujemy, że niepili zdrowia Tuchołki i tutti 
frutti, bo przyznajemy, że i ci niepomierne zasługi poło­
żyli. Przecież i oni na to tępienie również szczerze się 
składali. X.

Wiedeń, 19 marca.
* * * Cesarz przedłuża swój pobyt w Węgrzech o dni 

kilka. Toczą się tam między innemi obrady względem 
ustanowienia formalności potrzebnych do koronacyi króla. 
Węgrzy czekają na ten akt z taką niecierpliwością i tak 
doń wielką przywięzują wagę, że można śmiało powie­
dzieć, iż dziś kwestya koronacyi jest u nich pierwszo­
rzędną, co się po części tćm tłómaczy, że podług praw wę­
gierskich, dopiero król koronowany jest uznanym zwie­
rzchnikiem narodu- i że dotychczasowe postanowienia 
i uchwały mają cechę prowizoryczną. Dopiero jeżli tak 
dawne prawa zatwierdzone przez poprzedników, jak i te, 
które za ezasów monarchy niekoronowanego wydane były 
prowizorycznie, zostaną wciągnięte w dyplom inaugu- 
ryalny i ten zostanie zaprzysiężony — wtedy stan legalny 
i konstytucyjny uważać można za ustalony i dopiero od 
tego momentu, król staje się prawowitym następcą św. 
Szczepana króla węgierskiego.

Powiadają, że,król, a bardziej jeszcze królowa węgier­
ska, życzą sobie przyspieszenia aktu koronacyi.

Dziwnym trafem| ci dygnitarze kościelni, któ­
rym przysłużą według praw narodowych prawo korono­
wania króla i królowćj węgierskej, odwołani zostali przez 
trybunał najwyższy z tego świata, i że innym a nie tym, 
którzy z upragnieniem oczekiwali uświęcenia przez 
kościół dzieła „koronacyi,“ dostanie się w udziale zaszczyt 
pomieniony.

Arcybiskup i prymas Węgier kardynał Ścitowski 
zmarł poprzednio, teraz zaś arcybiskup Lonovits, temu 
jako biskupowi Kalocsy przysłużą jus coronandi reginam. 
Na jego miejsce nie ma jeszcze mianowanego następcą

Jutro rozpocznie się dyskusya w sejmie węgierskim 
nad elaboratem komisyi 67. Parę posiedzeń wystarczy 
do poznania, czyli wpływ party i umiarkowanej, czyli wpływ 
Deaka jest jeszcze tak przeważnym, jak był dotąd.

Ale bo tćż Staszic czy w pismach, czy w czynach był 
tylko teoretykiem. W polityce był on Sieyesem polskim. 
Ta niepraktyc/.ność jego umysłu objawiła się najwyraź­
niej w ustanowieniu owćj Rzeczypospolitej włościańskiej 
w Hrubieszowie, której myśl tak była szlachetna, tak 
wzniosła, tak filantropiczna, a tak się w wykonaniu błę­
dną okazała. Chciał Staszic włościan swoich uszczęśli­
wić, to jest usamowolnić, oświecić i zbogacić, a właśnie 
wywłaszczył ich z ziemi, przyprowadził do rozpusty i nę­
dzy a zbogacił prezesa rzeczypospolitćj i klasę pośrednią, 
która z złych nałogów włościan korzystać umiała, a o któ- 
rćj uposażeniu wcale on nie rnyślał. Tak więc i w chara­
kterze, i w myślach, i w czynach Staszica widzimy takie 
niedostatki, błędy i sprzeczności, od których byłby powi­
nien być wolnym umysł tak wzniosły, dusza tak szlache­
tna i tak dla ludzkości poświęcona. Przykład Staszica 
nastręcza mi uwagę, nad którą może warto się zasta­
nowić.

W wiekach starożytnych byli mędrcy, którzy głosząc 
wzniosłą naukę, przedstawiali w żywocie swoim zupełną 
z tą nauką zgodność, w których żadne sprzeczności ani 
niedostatki upatrywać się nie dają. Imiona Solona, Ze­
nona, Sokratesa, Platona i innych, dają nam wyobrażenie 
o najwyższśj doskonałości moralnćj, którą zasłużyli na 
nazwę prawdziwych filozofów i mędrców. Czemuż od 
czasu ogłoszenia nauki Chrystusowćj, tacy mędrcyi i filo­
zofowie już tię nie ponawiają, czemu ci, którzy zapragnęli 
stać się nimi, radząc się tylko rozumu, zawsze ulegli ja­
kimś błędom, objawiali pewne niedoskonałości. Oto bez 
wątpienia dla tego, że u starożytnych, dopóki objawiona 
nauka świata nie oświeciła, byli ludzie z wyższćm na­
tchnieniem i którym to natchnienie wystarczało; z epoką 
chrzęści lińską wszyscy ludzie, ujrzeli przed sobą drogę 
prawdy rozwartą i wskazaną i każdy, który z nićj zboczył,

Rozprawy nad tym przedmiotem, któren obejmuje 
wszystko, co się pod rubrykę spraw wspólnych pod- = 

-ciągnąć da, będą bardzo ożywione, bo od rezultatu po­
wziętych uchwał sejmu węgierskiego datować będzie do­
piero przyznanie i uświęcenie solidarności Wę­
grów z innemi kraj arni Austryico do spraw pań­
stwowych.

Powiadają dobrze poinformowani, że skoro operat 
„spraw wspóinych“ będzie skończony pomyślnie ; tj. ela­
borat komisyi 67 przyjęty, nowe oznaki łaskawości mo- i 
narchy utwierdzą węzeł ufności i harmonii między królem j 
i narodem

Słychać o postanowieniu dobrowolećm monarchy, że i 
do pułków węgierskich nikt nie ma być przyjęty, jak tylko 
rodowity Węgier, rozumie się bez względu na indywidu­
alną narodowość; tylko że musi być mieszkańcem krajów 
do korony św. Szczepana należących.

Takie postanowienie wykluczyłoby najmnićj połowę 
oficerów różnych stopni z szeregów pułków a względnie 
korpusów węgierskich Dotychczas oficerowie dla awansu 
prędszego przenosili się do pułków węgierskich i galicyj­
skich najchętnićj, bo mogli się dosłużyć wyższej rangi 
o jeden lub dwa stopnie i wracać do innych oddziałów. 
Uważali chwilową służbę wśród obcych za etapę do zro­
bienia jakiejkolwiek wojskowćj karyery, ale z tą praktyką 
łączyło się złe, że właściwie zrośnięcie się części skła­
dowych było niedokładnćin ..jak ostatnie okazały wypadki.

Dotychczas z różnych stron zachodziły wątpliwości, 
co się stanie z koncesyami węgierskiemi, jeżli inne kraje 
czy ich reprezentacye ugodę z Węgrami uważać będą za 
niedostateczną i nie zechcą takowćj zaakceptować.

Zapatrywanie się tak rządu centralnego jak i Wę­
grów jest (autentyczniej takie: cesarz postanowił przy­
wrócić konstytucyą i prawa węgierskie, przez króla Ferdy­
nanda sankcyouowane, in praxi w całości. Nikt nie 
miał i nie ma prawa zakładać przeciw temu veto. Wę­
grzy na żądanie korony przystąpili do rozpoznania i uzna­
nia praw wspólnych wszystkim krajom Austryi. Koncesyi 
dotychczas takićj żaden sejm węgierski nie robił Jeśli 
korona uzna za dostateczne to, do czego się Węgrzy zo- 
bowiążą, więc akt skończony.

Poddanie pod rozwagę innych krajów całego operatu, 
świadezy o dobrych chęciach i konstytucyjności korony.

Jeżli przedłożenie takowe zostanie przyjęte, to się 
wzmocni stósuuek między Węgrami i nie Węgrami.

Jeżli nie... wtedy wracają Węgrzy do swych dawnych 
praw nieuznania innych praw i obowiązków jak te, które 
uznawali przez wieki, to jest reprezentacya narodu za­
łatwiać będzie swoje sprawy pospołu z koroną i odnosząc 
się we wszystkićm do króla.

Co do przygotowań wyborów do sejmów rozwiąza­
nych, słychać, że rząd wywiera wpływ na duchowieństwo 
w krajach słowiańskich i że biskupi niektórzy przyrzekli 
popierać władzę.

Sejmy rozwiązane zostały powołane na dzień 6 kwie­
tnia b. r.

S*aryż, 17 marca.
A Po posiedzeniu w biurach, które nie upoważniły 

interpelacji p. Picard co do senatus consultu, przystą­
piła izba do dalszego ciągu rozpraw nad interpelacyą 
p. Thiersa. Członek większości lir. Latour mniej wię­
cćj w następny sposób przemówił:

Do przewagi Prus w Niemczech przyczyniły się 
3 główne przyczyny: rewolucya protestancka, zręczność 
polityki domu Hohenzollernów i nienawiść Francyi do 
Austryi, która miała racyą bytu w przewadze domu 
Habsburgów. Od porażki koalicyi pod Austerlitz, Na­
poleon I zmienił ten sposób widzenia, zmniejszył potęgę 
Prus, ale to zmniejszenie zbyteczne wywołało nieubła­
ganą nienawiść, która się objawiła w ruchu niemieckim 
z r. 1813. Austrya natomiast, po wielkich porażkach 
pierwszego cesarstwa ofiarowała mu zawsze najdogod­
niejsze warunki pokoju. Polityka drugiego cesarstwa we 
Włoszech i w Niemczech wypadła na korzyść Prus. 
W obec groźnćj przewagi tego mocarstwa oraz Rosyi 
nie pozostaje nic innego Francyi jak wejść szczerze 
na drogę polityki konserwatywnej i poprzeć Austryą, 
z którą ma wspólny interes na Wschodzie, w Niemczech 
i w Rzymie. Niemcy południowe, katolickie i życzliwe 
Francyi, staną po jćj stronie, skoro się obawiać prze­
staną zaborczych dążności. Rząd włoski, jeżli zdrowo 
interes kraju oceni, w tęż zwróci się stronę. Wszyscy 
rewolucyoniści pokładają nadzieje w Prusach, to jeszcze 
jedna racya więcćj, aby rząd cesarski wzrostowi tychże 
się opierał i przyjął stanowczo politykę zachowawczą. 
Przymierze z Austryą pozwoli może wreszcie przynieść 
jakąś ulgę nieszczęsnćj Polsce. Ze smutkiem skonsta­
tować przychodzi, że podczas wzmianki o Polsce obja­
wiło się nieprzychylne mówcy poruszenie w izbie. Na 
zakończenie wezwał ®n wszystkich do skupienia się pod 
sztandarem cesarstwa. Następnie, wśród ogólnego na­
tężenia uwagi, zabiera głos p. Rouher, który wbrew 
temu, co twierdził p. Thiers, że nie pozostaje rządowi 
cesarskiemu żadnego błędu do popełnienia, postanowił 
dowieść, że rząd żadnego błędu nie popełnił. Opinia 
publiczna we Francyi domagała się oddawna oswobo­
dzenia Włoch i wyparcia z nich Austryi, która stanow­
czą a przeciwną traktatom zapewniła tam sobie przewagę

Dwie były główne sprawy we Włoszech: Wenecya'

choćby się przejął całą mądrością starożytną, choćby naj- 
szlachetniejszćj był duszy i wzniosłego umysłu, musi się 
obłąkać i nie zdoła przedstawić zupełnćj zgody pięknych 
czynów z piękną nauką, a zatćm wzoru tej doskonałości, 
jakićj tylko od tćj epoki sami mędrcy chrześciańscy są 
zdolni.

Staszic nietylko zasługami w kraju położouemi, ale 
zwłaszcza usamowolnieniem włościan hrubieszowskich, 
zyskał cześć i wzięcie u powszechności, gdy życie skoń­
czył, otworzono testament jego i dowiedziano się, że zna­
czne pieniężne sumy, oszczędnością nagromadzone, na 
dobroezynne instytuta przeznaczał, to poważanie i cześć 
aż do entuzyazmu wzrosły. Przypominano wszystkie jego 
zasługi obywatela, pisarza, miłośnika ludzkości; wyli­
czano jego starania około wzniesienia przemysłu i boga­
ctwa krajowego, około rozszerzenia oświaty i wspierania 
nauk, nie zapomniano wyliczać wszystkiego, co dla Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk uczynił, jak się gorliwie nićm 
zajmował, jak wspaniały wzniósł dla niego przybytek, jak 
swoim kosztem pomnikiem Torwaldsena uczcił pamięć 
Kopernika. Unoszono się szczególnićj nad szlachetnym 
przykładem, jaki dał, uwłaszczając swych włościan i usta­
nawiając rzeczpospolitą hrubieszowską, wielbione jego za­
pomnienie o sobie, jego oszczędność, którćj przez miłość 
bliźnich poddawał się, przytaczano drobne nawet jćj do­
wody, jak na przykład, że, mając zamiłowanie w teatrze, 
chodził zawsze na parady/, zakryty płaszezem, aby nie 
był poznany, a tak najmnićj wygodne, ale najtańsze miej­
sce wybierał, a oszczędzony grosz składał dla ubóstwa 
i kalectwa, jak się to z jego testamentu okazało. Tak 
zaiste, wielkie były cnoty i zasługi Staszica i podobnemi 
mało który mąż w kraju się odznaczył. Sprawiedliwe tćż 
było uczucie żalu i uwielbienia publiczności, które mu 
tryumf pośmiertny zgotowało. Staszic rozkazał pochować

i Rzym. Wenecya, będąca groźbą dla Włoch, i ta na 
ich korzyść załatwioną została. Co zaś do sprawy 
Rzymu, który w żaden sposób nie zagraża Włochom 
a zachowanie odrębności którego jest w interesie Frań* 
cyi i Europy, to p. minister stu nu sądzi, że samodziel­
ność Rzymu najlepićj się gwarantuje interesem samychże 
Włoch, które dla błahego nabytku nie zechcą poświę­
cać sprawy swej całości i bezpieczeństwa. Był wpraw­
dzie czas, gdzie rząd cesarski mniemał, iż federaeya 
byłaby odpowiedniejszą dla Włoch, ale uczucie na­
rodu włoskiego innćm było w tćj mierze i rząd cesar­
ski nie mógł się jemu opierać.

Następnie przechodzi mówca do Niemiec. W spra­
wie duńskićj rząd francuzki czynił wszelkie usiłowania 
dla powstrzymania konfliktu, lecz usiłowania te rozbi­
jały się jedne po drugich o niechęć to Prus i Austryi, 
to Związku niemieckiego i samej nawet Anglii; zresztą 
nawet bez sprawy księstw nadęlbiańskich, w której, 
według świadectwa samegoż p. Thiersa, całe Niemcy 
porwane były niepohamowanym zapałem, i bez tćj na­
wet sprawy przyszłohy do walki między irusami i Au­
stryą. Walki tej Francya powstrzymać nie zdołała 
pomimo najszczerszćj chęci, ani przez propozycyą kon­
gresu, ani przez propozycyą ustępstwa Wenecyi ze strony 
Austryi, ani przedstawieniami czynionemi Prusom i Wło­
chom, które to ostatnie, w obec jedynćj może sposob­
ności przyłączenia Wenecyi, nie mogły same własnego 
zapału pohamować. Rząd francuzki czynił co mógł dla 
powstrzymania walki; gdy jednak takowa wybuchła, 
nie mógł się do nićj mięszać, jakkolwiek wynik jćj był 
przeciw jego przewidzeniom. P. Rouher stwierdza, że 
skutek bitwy pod Sadową wielkićm strapieniem napeł­
nił serca ludzi, będących u steru rządu. Nie pozosta­
wało potćm Francyi nic więcćj jak przyjąć rolę pośre­
dnika i uczynić wszystko dla zmniejszenia opłakanych 
następstw niespodziewanego zwycięstwa. Francya misyi 
tćj w zupełności dokonała. Mówca, uniesiony zapałem, 
twierdzi przeciw p. Thiersowi, że rząd francuzki żad­
nego błędu nie popełnił. W tćj chwili p. Juliusz Fa­
vre zapisał się do głosu. Następnie minister stanu 
przechodzi z dziedziny faktów do kwestyi zasad. Pan 
Thiers wystawił zasadę narodowości jako teoryą prze­
wrotu istniejącego porządku rzeczy. Rząd francuzki 
nie myśli wcale przywoływać przed trybunał zasad na­
rodowości mocarstwa jedne po drugich; bada. on jedy­
nie dążności dziejowe i usposobienia ludów, którym 
chce zadosyć uczynić. Widzi on szybki wzrost Rosyi 
i Stanów Zjednoczonych, które stósownie do tego wzro­
stu wpływać zechcą na politykę ogólną, i chce wpły­
wowi temu przygotować przeciwwagę w zjednoczeniu 
wielkich narodowości Europy. Na tćj to drodze po­
wstała jedność Włoch i jedność Niemiec. Zresztą dą­
żność do jedności Niemiec nie od dziś datuje. Po­
zostawiając na stronie dawniejsze czasy, traktat 1815 
r. najwymownićj o tćm świadczy. Zjednoczenie, jakie 
się teraz objawia, przygotowane było przez związek 
celny i ruch opinii w Niemczech, czemu p. Thiers, będący 
w owym czasie u steru rządu, zapobiedz nie zdołał. Tuza- 
czepiony chce czynić niektóre wyjaśnienia, ale prezydu- 
jący oświadcza, iż późnićj da mu głos do odpowiedzi. 
Następnie, po krótkićj przerwie, p. minister stanu, poró- 
wnywując obecną organizacją Niemiec z dawną organiza- 
cyą rzeszy niemieckićj, przychodzi do wniosku, że ta osta­
tnia, łącząc jednym węzłem 75 milionów ludności, stron- 
niejszą była dla Francyi niż teraz, kiedy na miejscu tego 

' olbrzymiego związku, będącego nadto zawsze mniej wię­
cćj na zawołanie Rosyi, stanęły trzy osobne grupy, z któ­
rych każda potrzebuje życzliwości Francyi. Dwie z nich 
tj. Austrya i Prusy ze związkiem północnym wręcz sobie 
przeciwne. Jeżliby nawet związek południowy połąezył 
się z północnym i tak jeszcze nie ma czego rozpaczać, 
gdyż Austrya nie jest tak słabą, jak się być zdaje.

Nareszcie zbija mówca ostatnie twierdzenie p. Thier­
sa, jakoby Francya była odosobnioną i bez sprzymierzeń­
ców i sądzi, że nie tylko tak nie jest, ale wszystkie mo­
carstwa ubiegają się o przyjaźń Francyi. Co do ambitnych 
zamiarów Prus, to zabrały już one dosyć, aby to im na 
wieki całe wystarczyć nie miało. Rosya nie pójdzie do 
Konstantynopola, bo by całą Europę po drodze swój zna­
lazła. Przymierze rosyjsko-pruskie jest mrzonki,, gdyż dzi- 
wnćrn byłoby, ażeby Prusy przyczynić się miały do niezmier­
nego wzrostu Rosyi. Koalicya przeciw Francyi pod Napo­
leonem jest raz na zawsze niemożliwą. Tak wśród oklasków 
izby i licznych powinszowali zakończył swą mowę p. mi­
nister stanu. Obraz pomyślnych okoliczności, w jakich 
się Francya znajduje, obraz stosunków jćj z mocarstwami 
Europy, nie pozostawia nic do życzenia; p. minister unikał 
bowiem starannie wszelkiego cienia, któryby mógł popsuć 
harmonią Nic np. nie wspomniał o poruszonej ostat- 
niemi czasy a tak bezskutecznie rektyfikacyi granic nad 
Renem; ani tćż o powodach, dla których rząd cesarski 
wid/.i się zmuszonym do uzupełnienia tego idyllicznego 
obrazu 1,200,000 bagnetów. Teorye i cytaty na różne 
dają się nagiąć strony, lecz język faktów nie da się za­
przeczyć. Sprawozdanie z niedokończonćj zresztą mowy 
p. Favre odkładam do jutra. Ku końeowi wczorajszego 
posiedzenia, które się bardzo długo przeciągnęło, rzeczy 
tak stanęły, iż bardzo jest możebnćm, że rozprawy prze- 

' ciągną się jeszcze do wtorku a przynajmnićj długo po- 
i trwają dnia jutrzejszego.

się w Bielanach; uczyniono zadość jego woli, i pochód po­
grzebowy z Nowego Świata, z domu ks. Sapieżyny do Bie- 
lan, był pochodem tryumfalnym. Większa część ludności 
warszawskićj wyległa i orszak pogrzebowy utworzyła. 
Obdarzone przez niego sieroty, starcy, nędzarze poprze­
dzali jego trumnę; młodzież szkolna niosła ją na swych 
barkach, kolejno podając ją sobie z rąk do rąk. Przy 
grobie jego przemówił Albert Grzymała, referendarz 
w radzie stanu. Mowa jego, ukrywająca niby głębokie 
myśli, ciemna w wyrażeniach, była przez wielu wychwa­
laną, gdyż już weszło wtenczas w zwyczaj podziwiania te­
go, co było niezrozumiałćm i wierzenia, że to, co jest cie- 
mnćin, musi być głębokićm. Wyraźniejszego uwielbienia 
i jaśniejszych wyrazów czci wart był Staszic. Młodzież, 
nie znająca nigdy miary w uniesieniach tak miłości, jak 
nienawiści, po pogrzebie Staszica występowała / wier­
szami pochwalnemi, po największćj części dośćlicbęmi, co 
dało powód Franciszkowi Salezemu Dmóchowskfemu, za­
wsze do zaczepki gotowemu, do puszczenia następującego 
epigramatu:

Staszic do poetów.
Doszedł dźwięk waszych pieśni w zacisza grobowe,
Po zgonie, jak za życia, cenią, czucia prawe.
Lecz przestańcie wierszami zar ucać Warszawę,
Bo silne macie barki, ale słabą głowę.

Twierdzono w Warszawie, że młódź uniwersytecka
obrażona, pogroziła autorowi epigramatu bolesną zemstą, 
a nawet już była bliska spełnienia pogróżki, na co mój 
ojciec następującym cztero wierszem pocieszył tego, na 
którego się odgrażano:

Chociaż na trudnej rymowania drodze 
Krasicki ciebie sposobił,
Niepamiętałeś o jego przestrodze,
Mądry przedysputował, ale głupi pobił.

Staszica, który podobno nie dopełnił przed zgonem

Paryż, 18 marca.
A Rozprawy ciała prawodawczego co do polityki ze­

wnętrznej rządu cesarskiego zdawały mi się przedmiotem 
dosyć ważnym, abym, ile możność pozwoli, dokładne prze­
syłał z nich sprawozdania wprzódy, nim o ich ogólnćj do­
niosłości zdołam coś powiedzieć. Do wczorajszego spra­
wozdania o sobotnićm posiedzeniu pozostaje mi dodać słów 
kilka o mowie p. Juliusza Favre. Gdy p. minister stanu 
skończył swą obronę polityki cesarskićj a p. Gueroult 
oświadczył, że po nim nic nic ma do powiedzenia, przy ­
szła kolój na Juliusza Favre. Świetna i wypracowana 
mowa p. Rouher miała jedną słabą stronę, mianowicie nie­
zgodność z faktami aprzedewszystkićm z uznaną przez rząd 
koniecznością pomnożenia sił zbrojnych Francyi. Tę to 
właśnie sprzeczność podniósł p. Favre, a porównywując 
mowę ministra stanu, która mówi o strapieniu na wiado­
mość o bitwie pod Sadową, z okólnikiem p. Lavalette 
i mową tronową cesarza Napoleona, które z największym 
spokojem a nawet zadowoleniem zapatrują się na fakta 
po tej bitwie dokonane, wykazuje mówca sprzeczność, 
jaka między jednćm a drugićm zachodzi. Tu p. Walewski 
sądził się w obowiązku powstrzymać krytykę mówcy 
w tćm, co dotyczy mowy tronowej, znajdując, że nie o nią 
tu chodź’; ale p. Favre, odwołując się do izby i oświad­
czając, że natychmiast ustąpi z mównicy, jeżli Dba zda­
nie prezesa podziela, wykazał dobitnie, że gdy na mocy 
konstytucyi cesarz odpowiedzialny jest za politykę rządu 
w obec narodu, tedy siewa mewy tronowej co najmnićj 
w izbie przytaczane być mogą, skoro wprost dotyczą 
przedmiotu rozpraw. Nie przyszło wprawdzie do odwoła­
nia się do izby, gdy dwaj członkowie większości niejako 
w jćj imieniu poparli mówcę a i prezes uznał wreszcie słu­
szność jego twierdzenia, obstając jedynie za przyzwoito­
ścią formy.

Po tćm zajściu wraca p. Favre do dalszego ciągu 
swój mowy i wykazuje, że w kwestyi duńskićj Francya nie 
życzyła sobie poprzeć Anglii, zapewne z powodu niechęci 
tćj ostatniej do popierania polityki francuskićj w sprawie 
polskiej. To stanowisko Francyi naturalnie ośmielić mu- 
siało Prusy i Austryą, które bez tego możeby się tak da­
leko nie posunęły. Francya jednakże miała obowiązek 
bronienia Danii, która w sporze swoim na jćj rachowała 
honor. Mówca przechodzi do wypadków następujących, 
ale z powodu spóźnionćj pory rozprawy odłożono do po­
niedziałku na prośbę pp. Thiersa i Favre’a.

Na posiedzeniu dzisiejszćm p. Juliusz Favre przystą­
pił do dalszego ciągu przerwaućj w sobotę mowy. Zesta­
wiając różne dokumentu, zawierające pogląd rządu cesar­
skiego na wypadki w Europie, na stanowisko jego wzglę­
dem rożnych mocarstw, wykazuje mówca, jak rząd po­
spiesznie odstępował od raz wypowiedzianych zasad. Jak 
naprzykład, gdy sam niewiele co przedtćm mówiąc o po­
trzebie zapewnienia Prusom należnego wpływu na pół­
nocy Niemiec, twierdził również o konieczności utrzyma­
nia potęgi Austryi na Południu i Wschodzie, odstąpił 
wszakże prędko od włai nego zdania, gdy skutkiem wy­
padków wojennych Austrya zupełnie z Niemiec wyklu­
czoną została. Mówca sądzi, że podobne postępowanie, 
rzucanie wielkich obietnic i zapewnień, które późnićj ni- 
czem nie bywają poparte, uwłacza godności wielkiego na­
rodu. Mowa p. Favre obracała się głównie około sprze­
czności twierdzeń rządu, który razjednę stawia zasadę, 
od której natychmiast po faktach dokonanych odstępuje, 
to znowu oświadcza zadowolenie zupełne ze stósunków 
z mocarstwami ościeunemi a zarazem zwiększa siłę zbrojną 
narodu. Szorstki ton mowy p. Favre wywoływał nier.z 
objawy niecierpliwości ze strony znacznćj części słucha­
czów, zwłaszcza gdy mówca chciał jeszcze dotykać 
sprawy meksykańskićj, nie objętćj programatem obecnych 
rozpraw.

Po p. Favre zabrał głosp. Granier de Casssgnac, czło­
nek większości, który, jakkolwiek przemawiał za utrzyma­
niem przyjaznych stósunków z mocarstwami ościeunemi, 
sądził jednak, iż Francya nigdy dostatecznie ubezpieczoną 
być nie może, dopóki nie zapewni sobie granic przyro­
dzonych.

Następnie p. Thiers zajął powtórnie mównicę, a roz- 
i poeząwszy od tego, że domaganie się granic przyrodzo­

nych jest właśnie pogróżką dla mocarstw ościennych, rea­
sumując niejako w sposób bardzićj żywy i energiczny 
pierwszą swą mowę, zbijał jedne po drugich twierdzenia 
ministra stanu. Argumentacya jego, rozgrzana w ogniu 
walki, przypomina najpiękniejsze czasy jego talentu. 
Izba z większą niż kiedykolwiek uwagą i zajęciem słuchała 
mówcy. PP. Rouher i Ollivier, których twierdzenia 
zbijał, zażądali głosu, toż p. Gueroult osądził, iż na ten 
raz nie będzie zbyteczućm, jeżli i on swój głos podniesie 
na poparcie ministra stauu, po którego mowie w sobotę 
nie miał już nic do powiedzenia. O godzinie 6 jeszcze p. 
Thiers mównicę zajmował. Takim sposobem oczekiwać 
należy, iż jeżeli izba nadzwyczajnego nie uczyni wysilenia, 
rozprawy przeciągną się do dnia jutrzejszego, zwłaszcza 
iż oprócz wyżćj wymienionych wielu jeszcze mówców za­
pisało się do głosu, między innymi p. Carnot, który miał 
zamiar przemówienia słów kilka w sprawie polskićj. Za­
pewne jednak szanowny mówca odroczy swój zamiar do
chwili rozpraw nad budżetem.

Wiadomości z Anglii donoszą, iż dzień wczorajszy, 
dzień patrona Irlandyi, na który przysposobiono się do 
zaburzeń i rozruchów, przeszedł najspokojnićj, Wybory

obowiązków chrześcianina, ubrano w suknią, juką zwykł 
był nosić. Za przyczyną ministra Grabowskiego i arcy­
biskupa Skarszewskiego włożono na niego ornat i jak 
księdza pochowano. Wbelki książę zaś, natychmiast za­
jąć kazał wszystkie egzemplarze dzieł jego, które wydru­
kowane, lecz w świat nie puszczone, były przechowywane 
w gmachu Towarzystwa; z tćjto przyczyny dzieła te, któ­
rych wydanie tak było kosztownćm, zwłaszcza poematu, 
kilkunastu rycinami ozdobionego, tak się stały rzadkie, iż 
zaled,wie w kilku znane są egzemplarzach. Ja posiadam 
wszystkife tomy których z mapami jest dziesięć; był to dar, 
który od samego ńutora ojciec mój otrzymał.

Po śmierci Staszica opróżnione zostało miejsce pre­
zesa Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Zaszczyt zajęcia go, 
należał z prawa i wiekowi i zasłudze Niemcewicza, wszy­
stkie tćż głosy jednoczyły się na ten wybór, choć takowy 
nie mógł być miłym w. księciu, a tćm samćm mógł się 
stać szkodliwym Towarzystwu. Bez wahania jednak 
wszyscy członkowie z chlubną jednomyślnością zgodzili 
się na niego. Był między członkami Towarzystwa budo­
wniczy Aigner, znany z swego dobrego smaku, nauki 
a szczególniej dowcipu niezmiernie złośliwego. Tą zło­
śliwością jego bawił się często Niemcewicz i nazywał go 
gadziną. W dzień wyboru na prezesa Towarzystwa, gdy 
przyszło do odczytania kartek wyborczych, sekretarz, 
który je czytał, bez przerwy znajdował nazwisko Niemce­
wicza, brzmiał więc ciągle Niemcewicz, Niemcewicz. 
W tćm niespodziewanie znalazł na jednój kartce i prze­
czytał Aigner; na to wszyscy mimowolnie w śmiecn, 
a Aigner powstawszy rzekł: „To koncept p. Niemcewi­
cza,“ i zgadł był, gdyż w istocie Niemcewicz dał na zai 
ten jedyny głos Aignerowi, i tym żartem niezmiernie się 
ubawił 1 uśmiał się z niego w dzień własnego wyboru.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Włoszech nie wypadły tak pomyślnie dla rządu, jak 
loczątku sądzić należało; Garibaldi obranym został w 3 
legiach. Z Meksyku dotąd nie ma pewnych wiadotno- 
i wyjąwszy opuszczenie stolicy przez wojska irań­
skie.

Musieliście na właściwćj drodze otrzymać zawiadomic­
ie Rada Towarzystwa historyczno-literackiego w Pa- 

•¿u, wzbogaconego obecnie dosyć znacznym na teu cel 
uduszeni, ogłosiła konkurs na rozprawę historyczną:
I przyczynach słabości rządu polskiego w ostatnich 
óch wiekach (XVII i XVIII), z ocenieniem 
jytycznóm przykładów historycznyh, insty- 
icyi i charakteru narodowego." Termin do 
■zedstawienia rozprawy dwóletni; pierwsza nagroda 
nosi 1200, druga 600 franków. Członkowie Rady, na 

a raz przynajmnićj, postanowili powstrzymać się od 
Iziału w konkursie. W razie, jeżliby w ciągu dwóch lat 
o dnia 1 marca 1869 r.) niebyła przysłaną żadna praca, 
óraby w myśl ogłoszonego konkursu na uagrodę za- 
ugiwała, tedy cała suma 1800 fr. ofiarowaną zostanie 
itorowi ogłoszonego w ciągu tegoż terminu dzieła Wste­
cznego w języku polskim, które Rada za najlepsze
¡na.

Rada Towarzystwa, obrawszy za temat rozprawy 
tedmiot dotykający samćj treści życia narodu na zego, 

szczerą zasłużyła wdzięczność a konkursa podobne, 
Inawiając się co lat dwa, znakomicie przyczynić się mogą 

wyrobienia zdrowego i trzeźwego poglądu na naszą 
zeszłość a zarazem na teraźniejsze i przyszłe losy
¡rodu.

PRUSY.
Berlin, 20 marca. Marszałek Simson zagaił dzisiej- 

e plenarne posiedzenie parlamentu północno-niemie- 
jego o godzinie 10 z rana. Na galeryach zebrała się, 
k zwykle, liczna publiczność. Przy stołach komisarzy 
¡ązkowych zasiedli miaistrowie: lir. Bismarck, v. d. 
eydt, Roon, hr. Itzeiinlitz, tajny radzca Savigny i kilku 
nych niepruskich komisarzy. Marszałek odczytuje pi­
so prezydenta komisarzy związkowych, wedle którego 
¡.Schwarzburg-Rudolstadt mianowało ministra Bertrama, 
denburg ministra Treskowa, Koburg-Gotha ministra 
ebacba komisarzami związkowymi. Komisarza wolnego 
¡»sta Lubeki, senatora dra Curtius, zastępować będzie 
czasie jego nieobecności rezydent ministeryalny dr. Kru- 
:r. Rozprawy rozpoczęto nad artykułem 4 rozdziału II 
?jsktu do konstytucyi związkowćj. Artykuł ten zawiera 
|5 pojedyńczych numerów, mówiących o prawie przepro- 
»dzania się, o stosunkach osiedlania się, o prawie pań- 
Mowem obywateli, o paszportach, policyi kontrolu ącśj 
icych; o prawodawstwie celnćm i handlowćm i o poda- 
ach niestałych, mogących być użytemi na cele zwią- 
:owe; o uporządkowaniu systemu miary, wagi i monet, 
raz z ustanowieniem zasad co do emisyi pieniędzy 
ipierowych tak zabezpieczonych, jak i niezabezpieczo- 
rch; o powszechnych postanowieniach pod względem 
alków; o patentach dla wynalazków; o obronie własno- 
i literackićj; o organizacyi wspólnćj obrony niemieckiego 
mdlu za granicą, niemieckićj żeglugi i jćj bandery na 
lorzu i o ustanowieniu wspólnćj konsularnćj reprezenta- 
¡i; o kolejach żelaznych; o pocztach i telegrafach; ousta- 
¡lieniach, co do wzajemnego wykonywania wyroków 
rekwizycyi; o wspólnćm prawodawstwie co do prawa 
Owiązującego, prawa karnego, handlowego i wekslo- 
ego, tudzież co do wspólnego postępowania sądowego, 
'szystkie powyżćj wymienione 13 numerów przyjął par- 
inpnt w brzmieniu takieni, jak je ustanawia przedłożony 

•rojekt do konstytucyi. Przy niektórych ustępach przy- 
i to jednakże niewielkiej doniosłości poprawki. W sku­
li wniosku o odroczenie zamknięto posiedzenie o godzi- 
¡8 3 z południa; najbliższe posiedzenie odbędzi1 się jutro 
godzinie 10 z rana. Na porządku dziennym zamie­
rzono: dalsze obrady gpecyalne nad rozdziałem II i roz- 
siałami III, IV i V.

Członkowie konserwatywnych stronnictw parla­
mentu wysłali dziś deputacyą, złożoną z hr. Stolberg- 
iernigerode, Franckehberga-Ludwigsdorf, Bodelschwin- 

Ta i Blancketiburga, do księcia Fryderyka Karóla, 
żeby mu złożyć życzenia w dniu jego urodzin, dziś przy­
dających. Książę przyjmował pomienioną, deputacyą 
godzinie 10’/a z rana.

W. książę i w. księżna badeóska przybyli wczoraj 
ńeczoreni w towarzystwie dość licznego orszaku z Karls- 
uhe do Berlina i stanęli w zamku królewskim. Równo- 
ześoie przybyli dotąd"książę Leopold Hohenzollern wraz 

m dostojną swą małżonką. W. księżnę sasko-wejmarską 
«zekują tu dziś wieczorem.

Traktat odporno-zaczepny, zawarty w dniu 22 sier- 
lia 1866 r. pomiędzy Prusami a Bawaryą, brzmi w do 
lownćni tłómaczęniu jak następuje : „JKMość król pruski 
JKMość król bawarski, ożywieni życzeniem ukształtowa­
ła o ile możności jak najsęrdecznićj stósunku przyszłego 
lonarchów i ich państw, postanowili celem utwierdzenia 
laktatu pokojowego, zawartego pomiędzy nimi w dniu 22 
ierpnia 1866 r, toczyć dalsze rokowania i upoważnili do 
ich: JKMość król pruski swego prezesa ministerstwa 
ministra spraw zagranicznych, hr. Ottona Bismarck- 
ihónhausen, kawalera orderu orła czarnego itd. itd. 
swego rzeczywistego tajnego radzcę, szambelana i posła, 
srćla Fryderyka Savigny, kawalera orderu orła czerwo­
no I klasy itd. itd. JKMość'krói bawarski: swego mi- 
fetra stanu, ministra spraw zagranicznych i królewskiego 
¡’mu, Ludwika barona v. der Pfordten, kawalera orderu 
¡omowego św. Huberta i wielkiego krzyża orderu korony 
•Warskićj itd. itd. i swego nadzwyczajnego posła i pełno- 

cnego ministra przy ces. król austryackim dworze, 
tona hr. Bray-Steińburg, ministra pozasłużbowego 

feedzicznego radzcę państwa, kawalera wielkiego krzyża 
Meru zasługi korony bawarśkićj i św. Mieliła itd. itd. 
’“mienieni zamienili swa plenipóteńcye, a znalazłszy ta- 

, w porządku, zgodzili się na następujące postano­
wią ;

„Art. I. Pomiędzy JKMością królem pruskim a JKMo- 
l królem bawarskim zawiera się niniejszćm traktat od

Z armii,| należących do krajów w roku zeszłym do 
Prus wcielonych, wstąpiło do wojska pruskiego 649 ofice­
rów, mianowicie z wojska hanowerskiego 424, z wojska 
elektora heskiego 154, z wojska nasawskiego67 i zFrank- 
furtu n/M. 4.

Pojutrze, w dniu urodzin króla Wilhelma, zgromadzą 
się wszyscy tu ubecni jenerałowie czynni, włącznie z puł­
kownikami, zastępującymi miejsce jenerałów, tudzież je­
nerałowie pozasłużbowi lub u,1. odstawce zostający, o go­
dzinie 103/ł w pałacu królewskim, ażeby złożyć powinszo­
wanie królowi.

Dotacje, przeznaczone dla hr. Bism raka i jenerałów 
Roona, Moltkiego, Vogel-Falckensteina,Steiumetza i Her- 
warth-Bittenfelda, zostały już rozdane. Król miał przy- 
tćm, jak siędowiaduje Kr. Z tg, wynurzyć życzenie, ażeby 
dotacye te użyte były na zakupienie dóbr.

W ministerstwie wojny zebrała się komisya powag 
medycznych, które się szczególnie w zeszłorocznćj kam­
panii zasłużyły około wojskowćj sztuki lekarskićj, celem 
obradowania nad polepszeniem pomienionćj sztuki. Wkon- 
ferencyach tych wzięli udział z Berlina profesorowie Lan- 
genbeck, Frerichs, Wilms, następie profesorowie Middel 
dorf z Wrocławia, Esmarch z Kiel i znaczna liczba lekarzy 
jeneralnych. Jako komisarz rządowy funguje lekarz je- 
uerainy armii dr. Grimm. Obrady trwać będą przez kiika 
tygodni.

Kr. Z tg twierdzi, że udzielenie koncesyi na budowę 
kolei żelaznćj z Poznania do Gubeny wkrótce nastąpi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 marca. Piszą ztąd doBreslauer 

Zeitung: „W kołach urzędowych opowiadają, że przed 
kilku dniami doniesiono namiestnikowi z Petersburga, 
iż rząd zamierza nałożyć na Królestwo Polskie kontrybu- 
cyą 12 milionów rubli, i że wezwano hr. Berga, aby wy­
pracował umotywowanie tej kontrybucyi. Nam ta wiado­
mość zdaje się bezzasadną, choć wiadomo, że po rewo- 
lucyi z r. 1831 Królestwo musiało zapłacić Rosyi kontry­
bucją 150 milionów złp., którą to sumę złożono za po­
mocą pożyczki. Ale pomiędzy ówczesnćtn a dzisiejszćm 
położeniem wielka zachodzi różnica: wówczas ekonomi­
czne stósunki kraju zaledwie były dotknięte, gdy tymcza­
sem dziś, w skutek gwałtownych wewnętrznych zmian, 
zupełnie kraj zubożał i pod socyalnym i ekonomicznym 
względem zrujnowany do szczętu. Mówią tćż równocze­
śnie, że hr. Berg z tego powodu energiczne przeciw kon­
trybucyi przesłał przedstawienie do Petersburga. — Do 
tutejszego klasztoru Bonifratrów, który właściwie jest 
szpitalem obłąkanych, nadszedł rozkaz, aby się zakon­
nicy niebawem wyprowadzili do tylnego zabudowania naj- 
wyższćj izby obrachunkowćj. Klasztor wraz z należącym 
do niego kościołem, leżący w pobliżu cytadeli, zostanie 
do niśj przyłączonym. W rozkazie tym, jak niemnićj 
w ciągłćm rozszerzaniu cytadeli upatrują tu zapowiedź 
bliskićj wojny. Ale nam się zdaje, że już znaczne przez 
urlopy zredukowanie załogujących w Królestwie pułków 
powinno być wskazówką, że się w najbliższym czasie, przy­
najmniej na terytoryum Królestwa, na wojnę nie zanosi. 
Jakie są obecnie stósunki na południu cesarstwa, nie wie­
my. Z drugićj strony nie należy spuszczać z oka, że 
wszystkie arsenały w Rosyi w najwyższym stopniu czynne 

i że fortece zaopatrują ciągle w nowe działa. Również 
jest faktem, że niektórym pułkowódzcom na wniosek 
o urlop odmówiono takowego tymczasowo. Bardzo 
wielkie tutejsze koszary, tak nazwane wołyńskie, będą 
sprzedane, ażeby je ciłkićm rozebrać, gdyż, jak utrzy­
mują, grożą upadkiem.1'

FRANCYA.
Paryż, 18 marca. Dziś jeszcze tłumnićj, niż ostat- 

niemi dniami, cisnęła się publiczność na posiedzenie ciała 
prawodawczego. Książę Napoleon oraz całe ciało dy­
plomatyczne przybywają nader regularnie na posiedzenia, 
a wszyscy dyplomaci bez wyjątku robią sobie notatki, aby 
o ważniejszych ustępach pojedyńczych mów i oświadczeń 
rządowych swoim rządom donieść niebawem. Pan Ju­
liusz Favre zapytuje się ministra stanu, czyby w razie, 
gdyby ofiarowano Francyi anneksyą Belgii lub Luksem­
burga, rząd przyjął tę propozycją? Tćj kwestyi dotknął 
i p. Thiers, choć nie tak wyraźnie. Pan Rouher odpowie­
dział w imieniu rządu, że nikt nie pragnie wojny i nikt 
gwałtownych anneksyi nie proponuje. Przy odbytćm 
w końcu posiedzenia głosowaniu przyjęła izba proste 
przejście do porządku dziennego 219 głosami prze­
ciw 45.

Dzisiejsza La France odzywa się, jak gdyby 
w przeddzień wojny. „Francya znikąd nie jest zagrożo­
ną“, mówi organ półurzędowy, „bo nie grozi nikomu, ale 
w Europie, najeżonćj bagnetami, w tćj Europie, gdzie już 
prawo narodów, któreby nią kierowało, nie ma znaczenia, 
gdzie wszystko zdaje się być na łasce ślepego trafu i pra­
wa siły,—w tćj Europie nie może się Francya dać zasko­
czyć wypadkom, nie może dozwoPć, aby jćj wpływ i jćj 
wielkość runęła.“

Sprawą wschodnią zdaje się rząd niemało niepokoić. 
Na przedwczorajszćm posiedzeniu rady ministeryalnćj 
prawie wyłącznie nią się zajmowano i jeszcze późno w wie­
czór wyprawił margrabia de Moustier kilka ważnych po­
dobno depesz do Carogrodu. Zdaje się, jakoby Turcya 
nieco sainodzielnićj, niż dotąd, występowała w obec wy­
magań mocarstw. O porozumieniu się Francyi, Austryi 
i Rosyi w kwestyi tćj mówią tu, jako o rzeczy już niewąt- 
pliwćj. Dziś przed południem odbyli reprezentanci Anglii 
i Rosyi wspólną konferencyą z margrabią de Moustier 
w ministerstwie spraw zagranicznicznych; — czy sprawa 
wschodnia była przedmiotem i tych wspólnych narad, nie­
wiadomo.

O zdrowiu cesarzewicza niepokojące od dni kilku 
obiegają wiadomości. Stan jego podobno znacznie się 
pogorszył. Ztąd tćż nie było żadnych uroczystości 
w dzień jego imienin. W tuileryach widoczna z tego po­
wodu trwoga.

Koelnische Z tg. donosi, że w zeszły piątek wyda­
lono z Francyi jakiegoś księcia Radziwiłła. Policya od­
stawiła go do granicy.

Tryest, 19 marca. Parowiec Lloyda „Juno“ przybył 
dziś rano z Aleksandryi i przywiózł pocztę wschodnio- 
indyjską. Z Bombay donoszą z dnia 1 b. m., że wicekról 
Iudyi postanowił uznać Afzul Khana jako emira Kabulu. 
Moskala zawarli ośmiomiesięczne zawieszenie broni z emi­
rem Buchary i oczekują posiłków z Orenburga. Wedle 
późniejszych wiadomości zawarto już traktat, na mocy 
którego emir Buchary płacić ma Rosyi roczny haracz, 
wojskom zaś rosyjskim dozwala rozkwaterować się w pe- 
wném oddaleniu od stolicy Bueharyi.

fetersbarg, 20 marca. Najznaczniejsze dzienniki 
tutejsze, między innemi Rosyjski I: wali d ¡Journal 
de St. Petersbourg rozwodzą się jednocześnie nad 
mową p. Tbiers w ciele prawodawczémfrancuzkiém i kładą 
przycisk na to, że usposobienie zarówno rządu jak ludu 
rosyjskiego jest pokojowe, że polityka Rosya nie ma na 
celu ani zdobycia ani zagrożenia Turcyi, ale jedynie ró- 
wnouprawienie chrześciańskićj ludności.

Londyn, 20 marca. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
wczorajszego telegrafem podatlantyckim, iż wedle wiado­
mości nadeszłych z Vera-Cruz z dnia 5 b. m. cesarscy za­
jęli Tulanziugo.

Bruksella, 19 marca. Etoile belge donosi, że 
król Belgów uda się w każdym razie do Berlina, ażeby 
być obecnym na uroczystości zaślubin hr. Flandryi. Wja­
zdowi nowożeńców do Brukselli towarzyszyć mają wielkie 
urzędowe uroczystości ludowe.

Bukareszt, 20 marca. Książę Karól rumuński otrzy­
mał od króla włoskiego wielki krzyż orderu św. Maury­
cego i Łazarza, od króla greckiego zaś wielki krzyż or­
deru Zbawiciela.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 21 marca.
Powietrze: pochmurne

Giełda ziemiopłodów. Conr nł w1®“«-
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Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 88’/,
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Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................................... 85%
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Polskie listy zastawne................................................  57%
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 91’/.

, „ „ nowa....................................... 87’/.

ich sąsiedui pan, rudern Niemiec, zbudował na tćj roli folwark 
i nazwał go Edwinshof em, lud je nak wprzód jeszcze daleko 
tiafniej nadał temu folwarkowi miano: Pr.zepijewo. Gorzej 
teraz, bo nie przez pijaństwo, lecz przez fałszywą spekulacyą, 
przeszło w tćj samćj wsi znów kilka gospodarstw w wartości 
razem około 20,000 tal. z rąk polskich kmiotków w posiadanie 
sąsiednich posiedzicieli dóbr, Niemców a może w tech chwili, 
jeszcze dwa gospodarstwa temu samemu ulegną losowi. Jak sły­
szymy, pośrednikiem w tych sprzedażach jest p, H , Polak ro­
dem, któiy przy każdej sprzedaży zarabia kilkadziesiąt talarów 
z tej i drugićj strony! Panu H. przypominamy przysłowie: Ne 
sutor ultra orepidam, i radzimy rozważyć, że w ten sposób zdo­
byte grosze, to małe parta, które rychlćj czy późnićj zacięży na 
sumieniu i na szali losu! iroboszcza zaś tamtejszego prosimy 
o przedstawienie swoim parafianem tego co ta jest sprzedać 
ziemię Ojców swoich obcym, a nie wykupić za te p eniądze ró­
wnego kawałka ziemi ojczystój z rąk przybyszów, My Bracia! 
co to jeszcze siedzimy w kawałku ziemi krwią i potem Ojców 
naszych uźyznionój i uświęconej, wołamy, że silachta ziemię 
sprzedaje! Obejrzyjmy się po miasteczkach i po wsiach. Co do­
piero powstałe handle polskie bankrutują przez wystawność ży­
cia kupca — Polaka! Każde miasteczko dostarczy na to dowo­
dów, i Inowrocław utracił niedawno starą firmę polską! Naj- 
piękniejsze nasze wioski, maj'ące najkorzystniejsze położenie 
w bliskości miast i nad drogami bitemi, dla 'tego właśnie poło 
żenią zwolna w obce ręce przechodzą, ponieważ kmiotkowie nasi 
nie widzą jeszcze innej korzyści w dobrem położeniu nad tę że 
swoje gospodarstwa drogo sprzedawać mogą ! Tak to nie sama 
szlachta, ale wielu z panów, mieszczan i kmiotków żyjemy z za- 
sloniętemi maską oczyma, iakby w za- usty a to wielki i wielki 
i bedaj największy post! Światła i sumienia! żeby i dla nas 
przyszły święta Zmartwychwstania!

Frawfcyl! eto JPosasfiSa isin 21 marca.
POD CZABNYM ORŁEM. Garczyński z Popowa, Radoński 

z Bieganowa, dr . Eckert z Środy, Seidel z Głogowa.
STERN A HOTEL EUROPEJSKI. Gliszczyński z Wrocławia, 

Herfort z Frankfurtu n. M.; Sarins z Berlina, Siebenlist z Po - 
meranii, hr. Szandecki z l’etersburga, Gotthard z Moskwy.

OEtlMIGA HOTEL FRANCUSKI. Rożnowski z Arcugowa, 
hr. Brzostowska z Kobylopola, Busse z fam. z Oręziny, Be- 
reżnicki z Górna, dr. Moński z żeną ze Środy, Kämpfez Ham­
burga, Hólterhoff z Solingi.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI Hcnschel s Hamburga, Al- 
ders _ i Liesheim z Berlina, Rochol z Minden, Schwei­
tzer i Mendelsohn z Wrocławia, Werther z Wrocławia, Tres- 
ckow z ßolechowA

T1LSNERA HOTEL GARN1. Lehmann i Niedoba z Wrocła- 
cławia Ballenstedt i Hehle z Gniezna, Jtoder ze Środy, Ol­
sztyński z Król. Pol.

^Go-zaczepny. Dostojni kontrahenci gwarantują sobie 
Niemnie integralność swych odnośnych terytoryów i zobo- 
’'wtją się na przypadek wojny dostawić sobie wzajemnie 

siłę wojskową. Art. II. JKMość król bawarski po- 
^rza w tym przypadku naczelne dowództwo nad swemi 
Skanii JKMcści królowi pruskiemu. Art. 3. Dostojni 
;'atfabenei zobowięzują się zachować tymczasowo tajem- 
lcto niniejszym traktacie. Art. 4. Ratyfikacj a powyż- 

o traktatu nastąpi równocześnie z ratyfikacyą zawar- 
w dniu dzisiejszym traktatu pokojowego, azatćm naj- 

:‘°ićj aż do 3 p. m.' Dla wiarogodności powyżćj wymie- 
pełnomocnicy opatrzyli traktat ten w podwójnśm wy- 

’Waniu na dzisiejszym dniu swoim podpisem i swoją 
!Wką. Działo się w Berlinie, 22 sierpnia 1866. (L. S.)

Bismarck. (L.S.) (podp.) baron vonder Pfordten. 
'•''■I (podp.) Savigny. (L.S.) (podp.) hr. Bray-Steinburg.“ 

Wymiana ratyfikacyi nastąpił', jak zapewnia 
sanzei ger;i„ Traktat odporno-zaczepny, zawarty 

'Rh samvm dniu z w. ks. badenskićm, brzmi tak samo, 
(’»wyższy.

Telegramy.
Wiedeń, 20 marca. Dzisiejsze ranne dzienniki po­

wtarzają pogłoskę o bliskićm ustąpieniu ministra wojny, 
feldmarszałka porucznika barona John, którego na­
stępcą byłby prawdopodobnie feldmarszałek porucznik 
Moring.

Wiedeń, 20 marca. Presse wieczorna pisze: Do­
wiadujemy się, iż rząd austryacki nie uważa traktatów 
przymierza, zawartych pomiędzy Prusami a Bawaryą i W. 
Księstwem Badenskićm, za naruszenie traktatu pokojo­
wego pragskiego. Austrya uważałaby się za nie zobo­
wiązaną nadal pokojem pragskim, gdyby Prusy skłonić 
chciały południowo-niemieckie państwa do zupełnego zla­
nia się ze Związkiem północno-niemieekim.

Peszt, 20 marca. Sejm rozpoczął dziś narady nad 
elaboratem komisji sześćdziesięciu siedmiu. Wniosek 
Bószórmenyego o odroczenie sprawy tćj aż po korona- 
cyi odrzucono, poczem przystąpiono do ogólnych rozpraw 
nad tym przedmiotem.

>śei sase-jscowe ś potocztse.
Peasnań, 21 marca. Najprzewielehniejszy ksiądz Ar­

cybiskup zgromadził wczoraj o godzinie 8 z rana dzieci, szkoły 
elementarnej na Chwal szewie, wraz z ich nauczycielami w tu­
tejszej katedrze. Przemowę miał JMks. Koźmian; Arcypasterz 
sam egzaminował dzieci z religii. Jak się zdaje, najprzewieleb- 
niejszy ks. Arcybiskup, rozpoczynając wizytacyą niektórych ko­
ściołów i szkół, o którymto zamyśle już dawniój donosiliśmy, 
io.-począł takową w stolicy swćj arcybiskupićj. Dowiadujemy się, 
że podobna wizyta odbędzie się w dniu 28 bm. w kośclela para­
fialnym św. Marcina.

— Co dopiero wyszły z druku program 33 tutejszego pro­
testanckiego gimnazyum Fryderyka Wilhelma zawiera rozpra­
wę łacińską dra Wachsmutha: Qusestiones criticae in Senecam 
rhetorem. Z wiadomości szkolnych wyjmujemy następujące: 
Dziewięciu abituryentów, którzy się na Wielkanoc 1866 r. do 
egzaminu zgłosili, otrzymali wszyscy świadectwo dojrzałości; 
dwóch z nich uwolniono od egzaminu ustnego. Nowy tok szkólny 
rozpoczął się z dniem 12 kwietnia. Przy gimnazyum zatrudnio­
nych jest obecnie 27 nauczycieli już z dyrektorem profesorem 
drem Sommerbrodt. Na Wielkanoc 1866 r. pozostało w girnna- 
zym 459 uczniów, w szkole przygotowawczej 66; przyjęto pod­
czas roku szkólnego do gimnazyum 120, do szkoły przygotowaw­
czej 85 uczniów; zatćm do klas gimnazyalnych uczęszczało 570, 
do przygotowawczych 151 uczniów, razem 721. W półroczu la- 
towem wynosiła liczba uczniów 658, w półroczu zimowćm 610, 
z których 333 było wyznania protestanckiego, 24 katolickiego, 
283 starezakonnych. Na św. Michał r. z. otrzymało dwóch 
uczniów świadectwo dojrzałości; na Wielkanoc rb. zgłosiło się do 
egzaminu dojrzałości 5 uczniów. Rok szkólny kończy się dnia 13 
kwietnia po popisie publicznym wszystkich klas.

— Przy gimnazyum w Lesznie posunięto nauczyciela dra 
Stenslofia na nauczyciela wyższego.

— Dowiadujemy się, że wieś rycerską Czaohnrk! w po­
wiecie średzkim nabył od pana Floryana Szulca pan Władysław 
Jankowski z Dalewa.

— ff&lenda.ra Jutro, w piątek dnia 22 marca. Bazy­
lego męczenn ka; w’ kalendarzu słowiańskim Czcimisława. 
Wschód słońca o godzinie 6 miaut 2, zachód o godzinie 6. 
minut 15.

(,.cz...) Z InowroctawBliiego, 19 marca. Naj­
mniejszą i najuboższą parafią w powiecie naszym jest parafia 
orłowska. Najmniejszą, bo liczy tylko około 300 dusz z folwar­
ków: Kłopotu i Orłowa oraz z hubów orłowskich. Najuboższą, 
bo od 10 lat obywać się musi małą, po rozebraniu upadającego 
starego kościoła, zbudowaną kapliczką i nie może zebrać przy­
padającej na parafią */, kosztów budowy nowego kościoła, do 
czego fiskus % dodać obowiązany. Skromne jest też uposaże­
nie księdza, skazanego na wygospodarowanie sobie utrzymania 
z 265 mórgów ziemi, nie mając innego pobocznego dochodu, 
oprócz 48 tal. kompensaty za dziesięcinę z folwarków: Orłowa 
i Kłopotu. Całym zaś dochodom kasy kościoła są ofiary na 
światło, zeskarbeny kościelnej i szczupłe akcydensy odkiłkuwroku 
chrztów, ślubów i pogrzebów. A jednak szczupłe dochody tak 
księdza jak kościoła podniecają pożądliwość zbrodniarzy! Nie 
masz tego roku, żeby księdzu nie wyprowadzono albo wołu 
z obory, albo kilka owiec z owczarni, kradzieże zaś zboża ze 
stodoły lub spichrza powtarzają się corocznie po kilka razy. 
W tym roku, w nocy, z dnia 1 na 2 stycznia, wyniesiono księ­
dzu ze śpichrza 5 szefli zboża z taką śmiałością, że przysta­
wiono drabkę do zamkniętej wewnątrz okiennicy od śpichrza. 
Świeżo zaś w nocy z 17 na 18 marca włamał się zlodziój oknem 
do ubogiej kapliczki, oderwał skarbonę, wydłubał około zamka 
dziurę i zabrał pieniądze ofiarne. Omyliły go jednakże nadzieje! 
Na szczęście kolegium kościoła przed miesiącem wypróżniło 
skarbonę kościelną na zakupienie światła, a złodziejowi, który 
zrobił okeło talara szkody przez zepsusie okna i skarbony, do­
stało się ledwo 5 sgr. samą drobną monetą, z którćj jeszcze 
parę sztuk na kobierzec upuścił. Nie był bowiem jeszcze tak 
dalece bezbożny, iżby się na puszkę sakramentalną pokusił, a in­
nych kosztowności, ani w wot .ch, ani w naczyniach, ani nawet 
w bieliźnie kościelnój nie posiada ti uboga parafijka Najwię­
cej przy tem zadziwia to, że szczegóniej ostatnie dwie kradzieże 
są jakoby urąganiem z nauki kościoła. W Nowy Rok prawił 
kaznodzieja tej parafii o poprawie życia, o potrzebie wynagro­
dzenia wyrządzonych krzywd naruszeniem obećj własności: na- 
stępnćj zaraz nocy okradziono samego kaznodzieję! W nie­
dzielę, 17 marca, w nauce przygotowującej do wielkanocnćj spo- 
wi dzi, objaśniając prawdy wiary, wołał ksiądz w kościele: „zło­
dzieju!“ gdybyś wierzył, że Bóg j»st sprawiedliwy, że za złe 
karze jeżeli nie w tćm, to w przyszłćm życi , tobyś nie wy­
ciągał ręki po cudzą własność:“ tćj samćj nocy wyciągnął ktoś 
rękę po własność kościoła! — Nie rzadkie wogóle kradzieże ko­
ściołów są dowodem zmniejszania się uroku świętego, jakim lud 
przez tyle wieków otaczał przybytki pańskie i upadku żywćj 
wiary ludu naszego, a przez to skazówką naglącćj potrzeby do 
wskrzeszenia wiary i zbudowania nowych filarów moralności 
przez gorliwsze zajęcie się sprawą wychowania domowego 
i szkólnego, a to skazówką nie dla samych duchownych i nau­
czycieli, ale dla wszystkich ludzi wykształceńszych i debrze my- 
ślących.

Lecz nie tylko u nas kradnąl W sobotę dnia 16 bm. po­
wróciło 16 fornalek z Orłowa i Kłopotu, ¡do boru posłanych, 
próżno do domu, ponieważ w boru królewskim, w nadleśni- 
czowstwie i obrębie osieckim, 12 sążni drzewa, przez p. Gott- 
schlingl zakupionego, skradziono. Złe drogi, które nie pozwalały 
z Kujaw puszczać się do boru, posłużyły bliższym boru zło­
dziejom. Ban Gottschling obieraje sowitą nagrodę temu, ktoby 
mu ^złodziejów jego drzewa tak wskazał, iżby ich za to mógł 
na drodze sądowćj ścigać.

(«) 35 Kujaw, 19 marca. Na północ Inowrocławia, na 
żwirówce toruńskiej jest t iękna wieś gospodarska Szadlowico. 
W tćj wsi jest kościół i szkoła, jest też karczma i oberża. Da- 
wnićj, lat temu kilkanaście, utraciło kilku kmiotków w tćj wsi 
przez pijaństwo itd, rolą po ojcach w puściźnie wziętą! Skupił

Gospodarstwo, ’łrzojsiysi :-
Przy dziś ukoóczonćm ciągnieniu 3 klasy 135 król, łoteryi 

klas padły 2wygrana po 1000 tal. na No.4114 i 25,362. 2 wy. 
grane po 600 tal. na No. 29.609 i 90,291.

1 wygrana 300 tal. na No. 68,983 i 13 wygranych po 00 
tal. na No. 93, 4147, 8995, 25,048, 33,168, 36,015, 38,445, 45,135, 
54,96!, 63,127, 70,>'88, 75,803 i 93,767.

Berlin, 20 mąrca 1867.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

— Wedle telegramu, nadesłanego z Paryża d» król, korni- 
syi teatralnej dla wystawy par,skićj w Berlln e eiworaoną zo­
stanie wystawa paryzka niezawodnie
tj. dnia 1 kwietnia.

w oznaczonym terminie

® {«A■* fi piOKsaa a,
1’ozu. nowe listy zast. 4°/0 88%

90% płc. Pozn. akcye banku p ow. — 
prów. żad.-Pozn. 5%
Obry 9.8’/, żąd. Pozn. 4‘.

Zyto: na marzec 52 płacono, 
na wiosnę 50% pł., kwiec.-maj 50% 
czerw.-lip. 51 tal. płc.

O '. o ł O a: (z beczką), wyp. 6,000 kw ; na mar. 
p'ac., kwieć. 15% plac., mai 16 pic., czerw 16%
16%, płc., sierpień 16% tal. płc.

tSieidai ties-Siń«B4ta? 20 marca
Usposobienie giełdy .było dzisiaj s abe, bez chęci do za­

wierania interesów, a kursa przy ograniczonym obrocie uległy 
małym zmianom.

Walory pruskie: Dóbr. poć. pstwa (4’/,%) 100 płac. Foż. 
pstwa z r. 1859 (5®/0) 103% pł., Obi. pstwa i3%) 83% płac. 
Poż. pstwa prena. z r. 1855 (3%) 120 płc."

List z&st: Zacb.-prusk. (3%). 77 płc. dto (4%) 85'/, żąd., 
dto (4%) 93% żądam, Pozn. nowe (4%) 88% płacn. Listy rent 
Pozn. (4%) 90% żąd, Prusk. (4%) 90', płac.

Walery s&graaiosne: Austr.-metal. (5%) 46 płacono. 
Poż. naród (5%) 54% placom. Losy a roku 1854 (4%) 60% żadn. 
Losy kred, z r. 1858 68% żd., Losy z r. IBSO (5'%) 663,4% pł. 
Losy z r. 1864 (5%) 41 płac. Poż. w sr.arokn 1864 (5%) 60', żąd. 
Kos. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 91 płacono., Ros.-polsk. chi. 
skarb. (4%) 62’/, płc., Boisk. eertiŁ Lit. A. po 300 złp. (6%) 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57 płc. Włosk. poż. !?%> 53% płacom 
Amer. poż. (6°/0) 78 płacono. Akcye ko! Żel.: Kol.-mind. 142% płc. 
Gal. Kar.-Ludw. 85’ ,pł. Austr. Iranc 108%—’/, pł. Warsa.-wied. 63 
płac. Banklltd. Austr.-cred. mob. 71% płac , Pozn. prow. 102’/, 
pł. Szląsk. stow-bank. (4%) 11,’ ,pł. Certyf. hipet. Hubnera (4'% %> 
101% pt. Hansem. (4%%) 96 żąd. Henekel (4%%) — pł. Obi. bis 
szl. stów. bank. (4'/,%) 100% żąd., Móining. (4’/3%) 93’/, żąd.

Kor« gotówki paj. 9lea.: Frdr pruski 113%, płc., łdr. 
lll'/4 pic., suwereny 6. 23’/, pł., nap. 5. 12% płac, półimper. 
5. 16% płc., doli. 1. 12*/, płc., Zagr. banku. 99% płc., Anstr.- 
banknoty 78% płac., Rós. banknoty 80’e płac. — Dysk®atc Isa?':- 
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—87 tal. żółta szlą- 
ska 80’, tal., piękna żółta polska 85 tal. płc. 2000 funt na kw.. 
maj 78%, maj-czerw. 79, czerw.-lipiec 79%, lipiec-sierp. 77%, 
sierp.-wrzes. 76, wrzes.-paźdz. 75 tal. żąd. Zyto: 2000 ient. w 
miejscu 55’/,—57 tal. płac, pośledn. 54%—-55 tal. płac,, na wio­
snę i maj-czerw. 54—53%, czerw.-lip. 54—53%, lip. sierp. 52% 
tal. sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 4,5—51 tal., pię­
kny szląski 50% tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu :6%— 
29'/, tal., na wiosnę 27%, maj-czerw. 28%, czerw.-lipiec 28’/, tal. 
żąd, Groch: 2250 funt do gotowania i na paszę 52—66 tal. 
Olej rzepiowy: 1P0 fuut.

oblig. pow. 
% obi. paw.

2 i marca, 
pic.
żad.—Bozn. 

98'/2 żąd. Bozi! 
89 żadauo. ?!

lip.
'o 1

kvc. 50% p acono, 
maj-czerwiec 50%

1-5%
płc.,

st
lipiec

mies, i marz.-kw. 11%na bież 
11V 
13s 
17’

kw.-maj II'/,—%., maj-czerw. 
wrz.-paźdz. 11”/,,—% tal. p'c. 016j lniany: w miejscu 
tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 

, tal. pł. na bież. mieś, i marz.-kw. l£%źąd, płac., kw.- 
maj 16’/,,—%, maj-czerw. 16'%,— % płac., czerw.-lipiec 17%, 
—% płac., żąd. ’płac., lipiec-sierp. 17%, żąd. % płac.,
sierp.-wrz. 17%,—% pi- i żd., wrześ.-paźd 17’/, żd, %, tal. pic.

wrffleiiAWisfca, 20 marca.
Koniczyna czerwona, ceny stałe; poślednia 12'2 - 

14 tal., średnia 14’,—15’/, tak, piękna 17%—18% tal., bar­
dzo piękna 19-19% tal. Koniczyna biała, obrót mały, 
poślednial9—21 talar., średnia 22—24 talar., piękna 26—27 
tal., bardzo piętna 28-29 tal. Zyto: 2000 funtów, ceny tro­
chę słabsze; na marzec 54%, marzec-kwiec 53’, żądano, kw.- 
maj 62% płc. 53 żąd, maj-czerw. 53 żąd. czerwiec-lip. 53 
płc. i żąd. lip-sierp. 50—50% płc. i żąd, wrz.-paźdz. 47% tal. 
żąd. Pszenica: na marzec 73 talar, żąd. Jęczmica na 
marzec 50’/, talar, płacono. Owies na marzec 45’/, tal. płc. 
Rzep na marzec 97% tal. żąd. O16j rzepiowy: ceny 
słabsze, bez obrotu; w miejscu 11 talar, żąd., na marz., marzec- 
kw. 10”/,,, kwiec.-maj 11, maj czerwiee 11, wrz.-paździer. 11% 
tal. żądano. Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu 16’, 
tal. żąd. 16% tal. płacono, na marzec 16’/, płac, kwc.-maj 
16’/a—% pł.i żąd., maj-czerw. 16’/, płc., czerwiec-lipiec. 17 
tal. żąd.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun-
tów żółtego 40—14

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owiec
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

srg , niebies. 40—45 srg.
N a targu: piękna. śred. pośle.d 

sgr. sgr sgr.
94-96 90 82—851
93-95 90 85-88 g
70—71 69 — 68!.
58—60 55 51—52 [g
34-35 33  32 §
63 -65 59 54—571

I

208 198 182 sgr.
188 178 168 „
168 158 14S „ |

Giełda £2czceiń&k.a, 20 marca
Pszenica: ceny niższe; w miejscu 85 funt, żółta i biało 

pstra 82— 87’/, tal, poślednia 76-82 tal. 83- 85 funt, żółta na 
wiosnę 85’ ,—84%—85 plac., maj-czer. i czr.-lip. 85 talar, żąd., 
Żyto: ceny zniżają się; 2000 funtów, wmiejscu 53— 56 talar., 
na wiosnę 53—52% płacono, m-j czer. 63.czerw, lipiec 53% 
tal. żąd. Jęczmień: bez obrotu. Owies: wmiejscu 47—50 
funt, na wiosnę 30’ , tal. żąd. 30% tal. płac. Olej rzepiowy: 
ceny słabsze; w miejscu ll’/3 talar, żąd., na kw.-maj 11/, pic.

za 150 funt, brutto.



1
11% żądano 11% tal

płacono. Okowita: ceny słabe; w miejscu bez beczki 16»,
3 a talar, pic., z beczką 16% płacono, na wiosnę

i żądano, maj ll'/a płacono, wrz.-paźdz. ,, -,

płacono, maj-czerwiec 16’/,,
. 16%, 

czerw.-lipiec
płc.
16%i żądano 

tal. żąd.
Na dzisiejszym targu: pszenica 80—88, żyto 58—58 

jęczmień 46—50, owies27—81, groch 55—58 tal., siano20sgr. 
-1 talara, słoma 6—7 tal., kartofle 18—20 sgre

fdieS-i« w«iin»»wakM, 19 marca.
Listy zastaw. 100 rui?l. 79V, żąd. — Oblig. skarb, (rs. 100) 

— płc. Akc-.e kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc- —
Akcye' kolei żel. warsz.-byd, 56płc. — Nowa poż. ros * r. 
1894 prem. (5%) 109 żąd. — Listy iikw. (4%) f Ptac->
57% żądeno.

Nadesłano.
Cóż lepszego uczynić możemy, ujmując się 
za rzeczą powszechnie użyteczną, jak przy­

taczać codziennie dowody jćj dobroci? 
Słodowe środki lecząco-pożywne Hoffa, konsumowane bar­

dzo we wszystkich krajach i używane w celach sanitarnych, rie 
potrzebują samochwalstwa, dowody bowiem ich dobroci leżą w da­
wanych im ze stron wszystkich pochwałach i zaszczytem to jest
«31,. i, ~ nwavłQ r><ra mnłno nnrlohnP Tlił.stpnil iu iWlll !dla nich, iż. codziennie przytaczać można podobne następującym: 
„Do pana liweranta nadwornego Jai a Hoffa w Berlinie, Nowa

Wilhelmowska ul. 1. Lewice, 10 stycznia 1867. Nauczyciel 
Salomon W Blacke, cierpiący na suchoty, pijał od zeszłego lata 
począwszy znakomite piwo słodowe Hoffa a przez to wzmocnił 
widocznie osłabione siiy swego ciała. Wedle mniemania jego 
byłby on już dawno w ziemi itd. Lncas, kaznodzieja.“ — 
„Stolp, 3 listopada 18G6. Cukier slodrwy i karmelki słodowe 
okaz Oy się b.irdzo skutecznemi w katarowych chorobach piersio­
wych i gardłowych, proszek czekolsdowy mianow.c:e u niemow­
ląt, którym brakło pokarmu macierzyńskiego, i u starszych dzieci, 
cierpiących na suchoty kiszkowe, słodowa czekolada kilku bie­
gu -ką z womitami po’ączoną osłabionym inwalidom przywróciła 
biły zupełnie w nadspodziewanie krótkm czasie. Dr. Weln- 
sohens, król nadlekarz domu inwalidów.“ — „Alt Haldens­
leben, 9 stycznia 1867. Sławne w świecie całym pańskie piwo 
zdrowia sprawiło ml znaczną ulgę w uporczywó.j bardzo chorobie 
(nerwowej astmie) na początku zeszłego roku. W skutek rady 
mego lekarza zacząłem je ponownie pić przed Bożóm Narodze­
niem, ponieważ skutek piwa jest nadzwyczaj pomyślnym i., spo­
dziewać mi się dozwala uleczenia z mój choroby. H. Müller, 
kantor.“ Dalsze zamówienia wyskoku słodowego, słodowych kar­
melków piersiowych, słodowej czekolady, proszku czekolady słcdo- 
wój, połączone po części z vielkiemi pochwałami n deslali p. 
Cochlns, krół. radzca budowniczy i dyrektor zarządu w Wro- 
ęławiu, Freiburgcrbahnhof (9 stycznia 1867) pani hr. Nanny 
von Hahn w Neuhaus pod Lütjenburg (8 stycznia 1867) itd.

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa- 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowej,

proszku z ozekolady słodowej, piersiowego cukru słodowego, 
słodowych karmelków piersiowych, słodu kąpielowego ma
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u Braci Mess­
ner, Rynek 91, skład uboczny u W. Dietza 
ul. Wilhelmowska 26, u Tik. Wohlgemu- 
tha w Wągrowcu, u A. Podgórskieyo 
w Nakle u «/. Lewinsohna W Byd­
goszczy, i u Ernes ta 'Leppera w Nowym- 
tomyślu. [1700]

Od Ekspedycji Dziennika B*o- 
zndńskiego.

Dla uniknienia zwłoki lub nieregularności 
w odbiorze Dziennika Poznańskiego, upra­
szamy naszych szanownych abonentów po za gra­
nicami monarchii pruskiej, aby żądane na przy­
szły kwartał egzemplarze naszego pisma przed
$ kwietnia zamówić zechcieli, i to

I
 Moja kochana, żona Alexa, z domu 
Rakowska, po krótkiej słabości d. 20 i 
tm. o godzinie 8’/, rano żywot swój za­
kończyła, o czóm donosi strapiony mąż 
[1712] X. Poleski.

Majętność Wolsztyn wydzierżawi natych­
miast lub od 1 kwietnia kompletnie urzą­
dzony browar. [1561] S. Gajewski.

Egzamin i przyjmowanie nowych uct- 
niów do seksty szkoły realnej nas ąpi w 
środę dnia 27 marca od godziny 9.

[1703] Ot’. ISrenmeclte.

Na folwark, 230 mórg mający, poszukuje 
się pożyczki 4 — 6000 tal., najchętniej z fun­
duszów kościelnych. Bliższa wiad. sub. lit. 
B. C. Inowrooław. [1569]

Obwieszczenie.
W drodze dobrowolnej subhasty mają być 

w terminie dnia 14 czerwca r b. o godzi­
nie 11 przed południem przed panem sędzią 
powiatowym Spisky tu w Szamotułach wy­
znaczonym sprzedane domostwa w Pniewach 
pod Nr. 46, 47 i 48 położone, do wdowy 
i sukcessorów Jakuba Munter kupca nale­
żące, oszacowane na 4102 tal, 7 srg. 4 fen. 
wedle taksy, w biórze II. A. do przejrzenia 
wyłożonej. [1706]

Szamotuły, dnia 14 marca 1867.
Królewoha sąd powiatowy. 

Wydział II.

Sz. obywatel', zamierzających sprze­
dać swe dobra, proszę, aby się z zau­
faniem do mnie zgłosili, bo mam kil­
kunastu kupców, którzy od 8—100,000 
tal. na dobra zaraz zaliczą.

Kierski,
[1709]

plac Wilhelmowski No. 16, 
I piętro.

Dwa pomieszkania o 4 pokojach wraz z 
przynależnościami jako też 3 nieumeblowane 
pokoje są do wydzierżawienia od dnia 1 
kwietnia rb. przy Młyńskiej [ulicy No. 16. 
Bliższych szczegółów udzieli współlokator 
Steiuke jako i podpisany przy Magazynowój 
ulicy No. 1.

Kychlewski,
król, komisarz aukcyjny 

i sądowy administrator domów.
[1717]

Regularna bezpośredni!»
pocztowa ekspedycya parowców i okrętów żaglowych

Ernesta Meyera i Sp. w Bremie:
Najbliższe dni, w których wyprawią ocztewe parowce z Bremy do Nowego

w każdą
sobotę. Okręty żaglowe ekspedyują się dnia 1 i 15 każdego miesiąca do wszystkich przy­
stani Północnej Ameryki. Bliższych szczegółów udz eli i zawiera kontrakty koncesyo- 
nowany na Królestwo pruskie pełnomocnik jeneralny

L. von Äeichenbaeh, Berlin, Charlottenstrasse 2.
Tenże przyjmuje wnioski o przejęcie ajentur [1543]

Jorku są” 16, 20, 23¡ 30 marca, 3,'6, 13,’ 20/27 kwietnia, od maja począwszy w k . n . . --- J—--- -Ï- , Iitu-ij do wszystkich ]

Znaczny $ybór firanek, pokryć na meble, 
serwet i dywanów każdej wielkości poleca

Ł lupański.[1689],

Nowy kurs SzUoly przygotowaw­
czej, przysposabiającej do średnich klas 
gimn., rozpocznie się dnia 1 kwietnia r. b. 
Przyjęcie nowych uczni każdego czasu.

Kognlli, dyrycent zakładu.
[1704] Św. Marcin No. 80.

Agronom, Polak, nieżonaty, wolny od 
wojska, 23 lat mający, który wyuczywszy 
się w większych dobrach królewskich, był 
tamże ostatecznie rządzcą trzech folwarków, 
szuka miejsca zaraz lub od św. Jana. Bliż­
szej wiadomości udziela nauczyciel gimna- 
zyalny H. Goertz w Inowrocławia. (1608).

Na zaniesione z stron kilku zapytania po­
zwalam sobie donieść:
że ulubione, dym trawiące ogniska dla Sco­
ttów parowych, browarów, go­
rzelni, cegielni itd. j -ko też ogrzewa­
nia wodą w domach mieszkalnych, lokalach 
handlowych, fabrykach, kwiaciarniach i cie­
plarniach każdego rodzaju urządzam pod 
dostępnemi warunkami także i po za miej­
scem mego mieszkania. [1635]

Każde bliższe objaśnienie daje się jak naj­
chętniej w polskim lub niemieckim języku.

Malborg w marcu 1867.
Herrmann Hotop.

Szląskie
Towarzystw® zabezpieczenia bydła

w Wrocławiu.
Szanownych pp. rólników w W. Ks. Poznańskiśm zapraszamy uiniejszśm 

uprzejmie, aby bydło swe w zakładzie naszym zabezpieczali pod podanemi 
przez nas, bardzo korzystnemi i wszędzie chętnie przyjętemi warunkami. Przy 
tćj sposobności oświadczamy, iż Jaśnie Oświecony książę Sułkowski przyjętym 
aktem notaryalnym z dnia 5 września 1865 zobowiązaniom swoim wpłacenia 
20,000 tał. do funduszu zakładowego naszego Towarzystwa dotąd nie uczynił 
zadość ani przez wpłatę gotówki ani przez ofiarowanie mu doponowanie hipo

Jeżeli kto życzy sobie folwark, obej 
mnjący 400-600 mórg ziemi wydzierża­
wić. niech się zgłosi do mnie, podawszy 
warunki. [1687].

Janowo pod Bydgoszczą, 19 marca 1867. 
[1687], B. Czerwiński.

Jednym tylko talarem
można mieć udział w głównej wy­
granej flor. 800,000 wielkiej 
loteryi pożyczkowej z roku 1858, której 

ciągnienie nastąpi
1 kwietnia rb.

tek i że należącego tu obligu. na 5000 tal. w terminie nie zapłacił i że zobowią­
zaniom swym, z obligu tego wynikającym, stara się sądownie zaprzeczyć. Spo­
sób ten postępowania, którego krytykę pozostawiamy publiczności, przypra­
wił zakład nasz z początku o ciężkie straty, tymczasem udało się zarządowi 
i bez udziału ks. Sułkowskiego utworzyć zakład trwały i z każdym, dniem 
wzrastający a w szczególności zadość uczynić akuratnie wszelkim zobowiąza­
niom, ze szkód wynikłym, a przez to zjednać sobie ogólną sympatyą.

Zabezpieczamy konie, bydło i owce większych gospodarstw za 1 pet. pre
Księgarnia Ludwika Merzharha 

w Pt znaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Bolesław, Napoleon III i tery- 

toryaine wynagrodzenia Francyi. 21 sgr. 
Sbawienie ojozy,ny hasłem naszem. 4 tal. 
Sznjski Józef, i'zieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal. 10 sgr.

Bobreokl J, Książka kucharska Tal. 1
10 8Sr> . . . , . . .Segnr ks., O istocie i znaczeniu kościoła. 
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel- ks., Jozafata Dolina czyli Sąd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.

Pobyt na Gyberyl Rafała Błońskiego przez 
niego samego w Rzymie opisany w roku 
1865 Kraków 1867. 25 sgr.

losy

Wygrane s fi 200,000, 40,000, 
20.000, 2 po 5000, 2 po 2000, 2 po 
1500, 4 po 1000. 37 po 400, 1650 po 
flor. 160: które w dniu tym bezwarun­
kowo wylosowane być muszą.

Łaskawe zlec nia na 
, / i i </< 2 1

za 1 tal. za 2 tal. za 4 tal.
udziałowe specyalnie do tego ciągnie­
nia, wykonują się za przesłaniem pie­
niędzy w gotówce lub zaliczką poczto­
wą akuratnie a wykazy przesyłają się 
bezpłatnie i franco. [1542)

Uprasza się o rychłe zgłoszenie 
się do Chr. Chr. Furhsa, 

Frankfurt n. M.

Przyjaciel domowy.

We Francyi : W księgarni du Luxembourg Tä£ 
16 rue de Tournon, Paris.

W Anglii: w księgarni H. Bender § 
Newport Street, Leicester Square W. C. London,

W Szwafcaryi:
Vogler w Bazylei (Bale).

W Niemczech i w 
wszystkich urzędach pocztowych

W Galicy i: up. T, Kochańskiego
plac Maryacki L. 361 we Lwowie i u
Józefa Czecha, księgarza w Krakó 
wie.

W razie przeciwnym Ekspedycya nie może 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za regularne 
dochodzenie Dziennika Poznańskiego, również 
i względem szanownych abonentów w obrębie mo-

hnintói 
Bi

ychod
u pp. Haasenstein ¡(.»»¡»i

Auslryi: ta
ja ro

W t
stem
iry

yno
narchii pruskiej, którzy dopiero po upływie mie-o F
siąca marca prenumeratę na pocztach odnowią. 

Poznań, 15 marca 1867.
lann

jna

Aukcya mebli itd.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie we wtorek dnia 26 
maroa rb. przed południem od 9 godziny 
w lokalu aukoyjnyin p.zy Magazynowej
ul. nr. 1 najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatę meble pańskie jako to:

Mahoń, stoły, krzesło, komody, 
szały do srebra i bielizny, sofy, 
zwierciadła , obrazy, firanki, 
konsole, zegary, jako też »«czynią 
z mosiędzu i miedzi, o 1 godzinie 
prawie nowe pianino, jako tóż pa­
jąk gazowy.

Ryohjewsbi;
król, komisarz aukcyj

Sielawy i bydlinbi
tdebrał Bæydor Appel,
Podgórna ul. no. 7., naprz. hotelu Francusli.

unit

odebrał
Morskie ryby

[1721]
T. Luziński,

przy ul. Wilhelmewskiéj No. 13.

[1718]

przyjmuje

aukcyjny.

Na bieinik szląski
ffl. J. Kamieński,

[1719],

I

Skład płóoien i bielizny,
Plac Wilhelmowski No. 12.

Losy frankfurtskie
jako też wszystkie dozwolone losy 
klasowe i kredytowe rozsyła 
podpisany punktualnie. Najbliższe cią­
gnienie dnia 1 kwietnia 186® r., 
w którem główne wygrane fl 200,000 
40,000, 20,000, 2 razy 5000, 2 razy 
2000, 2 razy 1500, 4 razy 1000, 27 
razy 400. Najniższa wygrana wynosi 
flor. 166.
, Do tego kesztuje:
Cwieró losu tal. 1. Pół losu tal. 2. 
Gały los tal. 4. Sześć całych losów 

tal. 20.
Pieniądze wygrane i wykazy ciągnie­

nia przesyłają się natychmiast po roz­
strzygnięciu. Planów dostanie się be - 
płatnie. [1474].

Łaskawe polecenia uprasza się jak 
najrychlej przesyłać wprost do

Jakóba Lintlheimcr, młod., 
w Frankfurcie n. Menem:

r.
,ein<

Świeże tanie szczupaki ctrzyma dzisiajP
wieczorem o 4 godzinie K&letscboiF, 

[1713] Kramarska ul. No.

iżei: 
yć i

Algierskie kala, 
fiorg, sałatę chicorée i
rzodkiewki odhierze dzi
siaj pociągiem pospiesz,

1. Cichowicz
przy ul Berlińskiej 13. [nn^

nesit
iadi
ran

Brzełlnlenkier w głowach, funt je d 
po 4% sgr., eo«lzienuie świeżo pa.,0[)i 
loną kawę parową cd 8—14 sgr. za. 
funt, piękną surową kawę od 8—12 
sgr. za funt, świece stearynowe
3% sgr. za paczkę, świece para: 
nowe po 5 sgr. paczkę, S funt, twar 
«lego białego mydła za jednego ta. 
lara poleca [' 7C2]

Izydor Haisch,
Sapieżyński plac 2.

Solo (Seezungen) 
turkoty morskie, flądry, jako też 
wielką przesyłkę pardew i świeże al­
gierskie kalafiory otrzymam jutro 
przed południem o 11 godzinie pociągiłu 
pospiesznym. J, FfOmUl, 

[17l6]. Sapieżyński plac No. 7.

16 Zi 
Wii 
taż. 
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ima 
rec)Jasno czerwone słodkie jak cukier poma­

rańcze sprzedaje jak najtaniéj [1718J
Hletschołf, Kramarska ul. No. 1, lyctl

mii i za policzeniem leżąećj poza obligiem zakładu, zwykiśj straty rocznśj 2 do 
6 pet., dalśj bydio jedynie przeciw zarazie na bydło w krajach, gdzie nie ma
asekuracji rządowych, tylko za '/3 pet. premii. . . , „

W S’«aiiaiiln reprezentuje Towarzystwo ajent jeneralny p. V.
Meyer jako i inspektor p. Rycllter.

Wreeław, dnia 18 marca 1867.
Dyrekcya.

U. StoeL. (1689).

Najbliższe ciągnienie wygranych dnia
15 kwietnia 1867

f259,yd)ro Największe Xycí8a64
siela-

Zaświadczam chętnie, iż wzmiankowane 
Towarzystwo uregulowało u mnie szkody bez 
trudności i bez korowodów.
Dominium Ocklitz w powiec e Neumarkt, 

dnia 31 stycznia 1867.
Mltsoherllch, kr. nadleśniczy.

Czasopismo ilustrowane, wychodzące we Lwowie (w Galicyi) w dużym arkuszu co 
tygodnia, rozpoczęło rok 17 swego wydawnictwa i mieści w sobie jak dawniej: powieści 
historyczne i obyczajowe, poezye, opisy ważnych wypadków, życiorysy znakomitych lu­
dzi, wspomnienia dziejowe, przedmioty tyczące się gospodarstwa domowego pod wzglę 
dem rolnictwa, chowu bydła, jako też zatrudnień około pasiek, ogrodów, kuchni itp. 
doświadczenia lekarskie i przepisy zachowania się w różnych przypadłościach zdrowia 
itp. odkrycia i wynalazki. i, .

Prenumerata na te czasopismo wynosi oałorooznie 3 tai., albo półrocznie 
1% tal Prenumerujący otrzyma wszystkie numera wyszłe od Nowego roku, a te za­
wierają: Nr. 1) Szkice z ostatniego powstania.—Hr. Beust, minister austr. z portretem.— 
Nieco o kobiecie. — Przyrząd do prania bielizny, z ryc. — Rozmaitości Nr., 2) Szkice 
c. d. — Sieroty, poemat. — Jak należy wpływać na polepszenie stanu ofieyalistów pry­
watnych. — Zapiski gospodarskie. Nr. 3) Szkice, c. d. Wyjątek z pamiętników 0’- 
Connera, lekarza Jana III. — Módlmy się, poemat. — O kobiecie nerwowej. — Zacza­
dzenie i ratunek. — Rozmaitości. Nr. 4) Szkice c d. — Pamiętnik O’Connera, c. d. - 
Czaszka trupia, poemat. — Lekarstwo najnowsze na wściekliznę. — Sztuczne drożdże, 
robota. — Rozm. No. 5) Szkice, c. d. — Jerzy Rakoczy z portr. — Finis Poloniae.— 
O ohrzękłościach. — Konserwowanie wina. — Fabrykacya serów. — Rozm. Nr. 6) 
Sprawa ruska pod rządami austryackim i rosyjskim. — Prośba karabeli, poem. — O o- 
brzękłościach, dok. — Jaki jest możliwy dochód z pasiek. Nr. 7) Szkice, c. d — Sprawa 
ruska, c. d. — Wpływ karmy na wartość bydła rogatego. — Likier różany. — Zapiski 
gosp. — Nr. 8) Szkice, dok. — Pióro i kosa, poem. — Sprawa ruska, c. d. — Łowienie 
ryb w odmętach, z ryc. — Pielęgnowanie słoneczników i tych użytki. — Nieco o pszczo 
łach. Do druku są przygotowane: Jarosław z Sternberku, dramat w 5 akt., z Czeskiego. 
Zardzewiały ćwiek” Pieniacze zaściankowi, powieści.

Nadto można dostać w redakcyi powyższego czasopisma następujące broszury po 
zniżonych cenach:

Miałem nieszczęście, iż z dwóch moich 
deść kosztownych koni, którem był zabez­
pieczył w powyższem Towarzystwie, padł mi 
jeden. Strata ta wynagrodzoną mi została 
całą wartością konia.

Rybniki, dnia 18 stycznia 1867.
Edward Bublatzkl, kr. rzecznik.

Powyższe Towarzystwo mogę jak najle­
piej polecić każdemu właścicielowi bydia 
ponieważ szkody, które zdarzały się w tu- 
tejszem stowarzyszeniu, odwrotnćm dla za­
bezpieczenia koni z wzajemnem w zakładzie 
tym zabezpieczeniem, punktualnie uregulo­
wane zostały.

Świdnica, dnia 28 stycznia ¡867.
H. Geisler, właśc. folwarku.

Powyższe Towarzystwo wynagrodziło mi 
wedle statutów szkody, które się zdarzały 
pomiędzy mem bydłem, dla czego chętnie i 
nadil zabezpieczać będę a każdemu pize 
zornemu polecić tylko mogę, aby się róynież 
w tern Towarzystwie zabezpieczył, ponieważ 
każdego mającego bydło, niesz, zęście spot- 
Rać może.

Ober-Uiłcrgdorf, dnia 21 styc-nia 1867. 
Reinhold Hirobe, wł. iąajętn. lennej.
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1865 i

Oblężenie i zburzenie Jerozolimy przez Tytusa, z mapą ziemi św.
Plany Słowian południowych, z portr. ks. Obrenowicza .
Jan Bielecki, poemat Słowackiego, z rycinami w tekście .
Wilia Bożego Narodzenia, powieść przez J. Dzierzkowskiego 
Obrona Sokołowa, z 29 rycinami w tekście
Bajki dla dzieci, z wielu rycinami w tekście 
Przybłęda, komedya w 2 aktach . ...
Klara Zacz, dramat w 4 akt, z węgierskiego tłóm. .
Wit Stwosz, dramat w 4 aktach....................................
Scihor wojewoda, dramat w 4 akt. przez Petefiego, z węg.
Są jeszcze i kompletne roczniki „Przyjaciela domowego“ z r, 

cznik pojedynczy kosztuje 2 tal, albo oba razem 3 tal.
Lwów, dnia 3 marca 1867.

Hipolit Stupnlcki, wydawca.

sgr.

1866; ro 
(1379)

200,000 złot. główna wygrana
losów kolei żelaznój i żeglugi parowój,

Ciągnienie dnia 1 kwietnia 1867.
1700 losów musi bezwarunkowo wygrać z nadchodzącóm Jedynóm ciągnie­

niu następujące 1700 wygranych i to 1 fi 200,000, l fi. 40,000, 1 fi. 20,000,
2 po fl. 5000, 2 po fi. 2000, 2 po fi. 1500, 4 po fl 1000;

37 po fl. 400, 1650 po fl. 160.
Ciągnienie odbywać s ę będzie publicznie w przytomności władzy rządowej 

i kos?tuje do powyższego ciągnienia:
’ 4 losu tal. 1, I cały los tal. 4,
’ 2 losu tal. 2, I sześć całych losów tal. 20.

Łaskawe zamówienia wyk< nują się punktualnie przy przesłaniu pieniędzy lub 
upoważnieniu do wzięcia zaliczki pocztowój a wykazy i wygrane przesyła

Jerzy M. Mayer w Frankfurcie n. B,[1477]

Sądzę, iż jest obowiązkiem moim podać 
do wiadomości szybkie i gładkie uregulowa 
nie strat przez rzeczeue Towarzystwo, jakie 
się zdarzały pomiędzy bydłem mojem a prze 
to polecić takowe każdemu i wypowiedzieć 
zdanie, iż liczny bardzo udział zniży nie­
zawodnie składki znacznie. Ponieważ To­
warzystwo zawiera zabezpieczenia podług 
bardzo dogodnego systemu, przeto byłtby 
wielką dla gospodarstwa rolniczego kerzy 
ścią, gdyby przez udział wszystkich właści­
cieli uzbierać się mogły takie fundu-ze, aby

ciężkie lata, jaa rok zeszły, nie wywołały
t; udności.

lbsdorf pod Ścinawą n. O., 17 stycz. 1867.
H Diłesberg,

właściciel dóbr rycerskich.

Szląskie Towarzystwo zabezpieczenia by­
dła wyrówna o bu memu zadowolnieniu szko­
dy, jakie poidósłem przez zdechnięte koni 
i dla tego* widział-m się spowodowanym do 
zabezpieczenia i reszty mego bydła.

PP. kolegom moim mogę szląskie Towa­
rzystwo zabezpieczenia bydła polecić jak 
najlepiej.

R.<ake, dnia 1 marca 1867.
von Kessel,

ordynat w Raake.

Od dnia 21 stycznia r. zeszł. zabezpieczy­
łem liczne me bydło w rzeczonem Towa­
rzystwie, załatwianie spraw ze strat wyni­
kłych nie doprowadziło do korowodów,owszem 
zakonstat .wano każdy zdarzający się przy­
padek a następnie uregulowano, dla czego 
uie omieszkałem bydła mego i nadal za­
bezpieczyć

Schosnitz pod Cantb, 3 Sutego 1867.
C. E. Walkboff,

właśc dóbr rycer. i cukrowni.

Urządzenia rzeczonego Towarzystwa uwa­
żam za więcśj odpowiednie celowi niż in­
nych ZLanycb mi Towarzystw, dlaczego tóż 
to byłem jednym z pierwszych, którzy wzięli 
w nióm udział przez zabezpieczenie. Straty, 
jakie ponosiłem, regulowano bez truduości 
i amb .rasów, dla czego też i nadal zabez­
pieczać będę i tylko życzyć mogę, aby licz 
ny udział rólników poparł usil de ten tak 
korzystny zakład.

Galiowitz, duia 9 lutego 1867.
E von Lieres,

Starszy ze szlachty krajowej i de­
putowany powiatowy

Nabywszy skład ergar i tytuniów pp. od -handlu H. Fontowioz, ulica Wilhtl 
mowska No. 10, założyliśmy w tóm samem miejscu handel cygar i tytumow po godłem

j. Kwiatkowski i Sp.,
eysnreiaml, her-zaopatrzywszy go doborowemi: cygarami, tytoniami, , _ 

bota it<S. polecamy takowy szan. konsumentom, z prośbą, aby wszelkie obstalunki 
i przesyłki pod adresem J. Kwiatkowski i Sp- nrde.łać raczyli.

Józef Biwiatkoifoski 
B*iolr Bialążng.[1714]

Targ na konie i losowanie koni w rankfurcie n M.

prem.

widoki wygrania 
Tylko 6 talarów

kosztuje pól losu prem. 12 tal. cały los 
premiowy, bez wszelkićj' dalszój dopłaty 
do w3zystk ch 5 ciągnień wygranych 
od 15 kwietnia 1867 do 1 marca 1868 
walor mających, któremi pięć razy 
wygrać można wygrane flor. 250,000, 
220,000, 200,000, 50,000, 25,000, 
15,000 itd.
Na każdy wyciągnięty los mnsl Z pe­

wno clą paśo wygrana.
Zamówienia przy doląGzeniu pienię­

dzy, za wpłatą pocztową lub ¡aliczką 
pocztową należy jak najspieszniej i tyl­
ko bezpośrednio przesłać do domu han­
dlowego [1692],
H B. SchotienfeL w Frankfurcie

nad Kemen.
Plan losowania i wykazy wygranych 

przesyłają się każdemu bezpłatnie.

Świeżo KielsKie
wy i bydlinki odebrał

T. Luziński,
[1720] przy ul. Wilhelmowskiéj No 13.

dm
,epo 
ca ’
pr
C0Î
ani

Jako i rzyjemny i bez uciążliwości roz- Ä 0
walniający środek poleca się
Limonade gazeuse purga­

tive,
robiona wedle metody francuzkiój, w flakd 
nikach po 12’,, sgr.

[1371] Apteka Elsuern.
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Lyrnfn wprost o«f krowyi
rureczka włoskow. na 1 osobę 20 sgr. 
Berlin, Schiff bauerda mm 33.Dr. Pissis.

[1476]

fflCt

Piękne szczepy tereśniowe do 12 
stóii wysokości sprzedaje Dom. BruozkÓW 
pod Borkiem. ¿1680 ¡

Nasienie buraków olbrzymich
gatunku żółtego szefel po 7’% tal. mackę po 
15 sgr. sprzedaje
[125]. </. Heltize,

Wyciąg z listu.
Delitzsch, d. 21 listop. 1866. 

Odkąd posiadam skład pańskiego białego 
syropu piersiowego, użyłem dla mnie i mo- 
j.j familii sześć półbutelek skutkował oa 
zaś bardzo dobrze mianowicie u mego syna. 
Proszę o nową przesyłkę itd.

[1701]. H. Donath.
Składy na Poznań:

Br. Iżrayn, Wroniecka ul. No. 1. 
l7.y«lwr Busch, plac Sapieżyński No. 1 J. V. Łeitgjeber, W. Garbary No. !6-

inn
sie
um
ezć:
iać
tyc

<
:zez
ejss
ida
ego

właściciel folwarku w Kłecku.
Poszukuje się czerwonych zdrowych kar­

tofli 100—200 węepli franco koleją lub stat­
kiem na Warcie. Bliższych szczegółów u- 
dzieia ekspedycya. [1690].

ICO nęcpli kartofli do jedzenia
ma do sprzedania i natychmiastowego ode­
brania Dom Ławioa pod Sierakowem.

[1559]
Dora. Roszkowo pod Skokami przyjmo­

wać będzie do 5 kwietnia kartofle na wy­
mianę za spirytus z anyżem przepalany, da­
jąc za szefel trzy kwarty berlińskie. [1662]

Tłuste kielskie by 
dlinki, stralsundzkie śle­
dzie opiekane i flundip
odebrał Ą CicfiOWiCZ, 

[1712]. przy ulicy Berlińskiej No. 13.

Stóśownie do próg amu Towarzystwa agronomicznego odbędzie się na zak nc/ wie 
targu na kanie w dniu 10 kwietnia rb. za upoważnieniem kroi, prusk. ^ądu wiel­
kie losowanie. W ikutek tego składają się wygrane: z bi mtjnlęknlej- 
szyeli koni engowyek, wierzcl»«wy«,l» 1 roboczych, 1O wozów
wraz z kompletną uprzężą, przyc/ćm -z t P’Skn^n'sk0-lńl^Viło0n1?»
piętna uprzężą. Prócz tego kompletne uprzęże, siodła, rekwizyta do jazdy i jeżdżenia 
itd. Wnioski o losy po 1 tal. należy rychło przesłać, jeżeli tię chce z pewnośoią 
liczyć na udział. Po losowaniu przesyłam franco wykaz.

Gustaw Schwarzschild, Zeil 58, Frankfurt n. ,n.

Świeżego zielonego <©- 
sósict^ wielkiego sędacza 
morskiego i szczupaki 
morskie, dorsza z mo­
rza północnego, świeżego 
margn. łososia i tłustego 
łososia wędzon, jako tóż 
rutadę z węgorza, mi­
nogi, wędzonego węgorza, 
kielskie sielawy i hamh. 
tłuste bydtinki polecają 

W- F Meyer i Sp„
[1710] Wilhelmowski plac 2.

Nakładem ’ «eiookamj Indwika Mer «b» ch a v Pcznanm

IG&orflWó*v Ba i
gorzki likier żołądkowy.

Likieru tego, wyrabianego z najszlache­
tniejszych i najaromatyczniejs-ych ziół, uzna­
nego za wyborny przez liczne znakomitości, 
dostać można w butelkach oryginalnych p° 
10 sgr. w Poznaniu u [17CS]

laydora Appcl,
Podgórna ul. 7.

NB Zamiejscowym komitentom daje i 
stósewny rabat. _____
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Biały płynny klej
E. Ciauilina w Paryżn.

Klćj ten, nie mający zapachu, uiywa 91? 
do porcelany, szkła, marmuru, drzewa, korku, 
papy, papieru itd.

W zapasie, flakonik 4 sgr. i 8 sgr., u pu® 
[1129] Het'ttt. jftiigeUtt, w Poznanj,’

tiit
itnv

Wyskok z mięsa
(ż Fraj-Bentoe w IłraswąjWL

dla r- konwalescentów do wzmocnienia, a 
słabych do posilenia, poleca w stójkach
15 sgr., funt 7 tal., wraz z przepisem
[465] Apteka jElsncrgr,
Z polecenia królewskiego sądu 

wego sprzedam we wtorek dnia 26 ®a 
rb- przed południem o godz. 11 w
wie pod Kostrzynem 840 owiec, pu
cznie więcej dającemu za gotową zaraz ‘ 
płatę. tl7U3J

Środa, dnia 19 marci 1867,
Komisarz ankoyjny-

Schroeder.

Sala w ©grodzie lądowym-
Dzisiaj w czwartek nie będzie koncer 

Jutro w piątek
w dniu narodzin JKHIoscl
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Wielki koncert,
r, 71.'.. Cena wnnścia ' /> ,Początek o godz. 7’/,. Cena wnijścia

sgr. od osoby. ,
[1715] C. Walther, kapelmistrz-
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